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W dalszym ciągu naszego wydawnictwa ukaże 
się wkrótce

ZARYS PSYCHO-FIZYJOLOGII
przez

Aleksandra Uerzena.

Błędne wnioski.
II.

W  rozgłośnej broszurze „Nędza w Galicyi” 
wystąpił otwarcie Szczepanowski przeciw fał
szywym poglądom na emigracyję. Pomimo 
poważnej cyfry wychodźców, twierdzi on, 
w kraju ginie rocznie z głodu 50,000 ludzi. 
Wobec przeludnienia, Galicyja bowiem ma 
większą ludność rolniczą, aniżeli którykolwiek 
inny kraj w Europie, wobec braku przemy
słu i niezbyt pomyślnych warunków przy
szłego jego rozwoju—tylko emigracyja mo

głaby ocalić ten nadmiar ludności od śmierci 
głodowej. „Emigracyja ludowa, zdaniem Szcze- 
panowskiego, jest jednym z najlepszych sym- 
ptomatów na przyszłość, pokazuje ona, że lud 
nasz mazurski już walczy z losem, nie pod
daje się bezmyślnie nędzy”.

A utor artykułu w Kraju przyznaje łaska
wie, że gdyby istotnie w Galicyi umierało 
z głodu i nędzy 50,000 ludzi rocznie, to emi
gracyja byłaby objawem koniecznym. Ale 
pociesza się, że „pp. Piłat, Kleczyński i inni 
kompetentni znawcy statystyki galicyjskiej” 
„wykazali jak najgruntowniej, iż na tym pun
kcie p. Szczepanowski uległ pozorom cyfr, 
niekompletnej rachuby (?) i dał się unieść zby
tniej śmiałości wnioskowania’’. ,,Jedyny więc 
argument jego za emigracyją runął”.

Czy runął istotnie? Panowie „kompetentni 
znawcy statystyki galicyjskiej” wcale nie wy
kazali Szczepanowskiemu, że się myli i ża
dnych nie tylko „naj gruntowniej szych” ale 
nawet po prostu gruntownych argumentów 
nie przytoczyli, jedynie zaprzeczyli goło
słownie jego twierdzeniom, wyrażonym zbyt 
ogólnikowo. Są jednak cyfry, dowodzące, że 
p. Szczepanowski nie omylił się bynajmniej. 
Redakcyja Kraju zna te cyfry, tylko wido
cznie pamięć ma krótką, nie wiele bowiem 
miesięcy upłynęło od tego czasu, kiedy or
gan petersburski pomieścił dosyć obszer
ne sprawozdanie o warunkach sanitarnych 
Galicyi. Z cyfr, w sprawozdaniu tem po
danych, okazuje się, że śmiertelność w Ga
licyi znacznie jest większa, aniżeli w innych 
częściach monarchii. W 1887 r. zmarło w Ga
licyi 115,794 dzieci do 5 roku życia, kiedy 
w tak samo prawie ludnych Czechach tylko 
78,340, z dorosłymi zaś — 209,384 w Galicyi, 
159>39l w Czechach. W żadnym kraju w E u
ropie nie ma takiej śmiertelności, jaką wi
dzimy w Galicyi. Gdyby zmniejszyła się ona 
do normy średniej dla całego państwa, umie
rałoby rocznie o 60,000 ludzi mniej. Oto 
właśnie jest ta cyfra, którą podaje Szczepa
nowski, cyfra, jeżeli nie zmarłych z głodu, 
w dosłownem znaczeniu—to z nędzy, wsku
tek złego odżywiania się, z wycieńczenia. 
Przeglądając szczegółowe tablice śmiertelno
ści, znajdujemy, że po 60 roku umiera w Ga
licyi dwa a nawet trzy razy mniej ludzi, ani

żeli w innych prowincyjach. W 1887 r. zmar
ło w Galicyi z chorób zaraźliwych 66,863 lu
dzi, t. j. więcej niż połowa zmarłych z tych 
samych przyczyn w całem państwie ( 122,256). 
Nie jest to rok wyjątkowy, w poprzednich 
bowiem latach mamy ten sam stosunek: 
58,114 i 117,879 w 1885, oraz 59,130 i 113,296 
w 1886 roku. W całej Austyi wogóle na 1000 
zgonów wypada 186 zmarłych wskutek epi- 
demij, w Galicyi—322; z tyfusu w Czechach 
zmarło w 1887 r. 1,499 osób, w Galicyi 8,941, 
w całem zaś państwie—14,807. Ten brak od
porności wobec chorób, świadczy o wyniszcze
niu organizmu, o czem mówią również da
ne, dotyczące poboru wojskowego; Galicyja 
dostarcza, jak wiadomo, największej liczby 
rekrutów, niezdolnych do noszenia broni.

Inaczej być nie może, wobec zbyt wielkie
go zaludnienia rolniczego, a zarazem nizkie- 
go stanu kultury. Grunta włościańskie w Ga
licyi, rozdrobnione na 1,400,000 działko w, a 
przeszło 700,000 gospodarstw, nie dają ludno
ści dostatecznych środków do życia. Prze
mysł zaledwie się dźwiga i w najlepszym ra 
zie długo jeszcze walczyć będzie musiał 
z współzawodnictwem innych prowincyj. Chłop 
galicyjski, nie znajdując zarobku na miejscu, 
szuka go w sąsiedztwie: tysiącami i dziesiątka
mi tysięcy wędruje do Rosy i, do Węgier i do 
Rumunii. Powiedzą, że jest to lepsze odemi- 
gracyi. Niekoniecznie, bo zarobek niepewny, 
a wyzysk robotnika, zwłaszcza na Węgrzech, 
straszny. W Ameryce emigrant galicyjski 
znajduje lepsze warunki, jeżeli zaś i tam 
boryka się z losem, to dlatego, że nie znaj
duje żadnej pomocy, żadnej organizacyi opie
kuńczej. Oddany na łup agentów-wyzyski
waczy, nie znając ani języka, ani warunków 
miejscowych, ciężko walczyć musi, a jednak 
nieraz szczęśliwie przeszkody zwycięża.

Jest to fakt, który stwierdzają nawet pisma 
galicyjskie, zasadniczo nieprzychylne emigra- 
cyi, że wielu wychodźców wraca do kraju 
z zarobionym groszem, z nabytem doświad
czeniem, z rozszerzonym widnokręgiem pojęć, 
z przyzwyczajeniem do wyższej kultury. Zda
rza się też często, że ludzie którzy byli już 
w Ameryce, albo ich krewni, jadą na lat pa
rę, na rok, czasem nawet (jak np. od nas 
z gubernii płockiej), tylko na kilka miesięcy
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„na zarobek’’ za morze. Takie wędrówki 
na zarobek do Ameryki wydają się nam 
czemś nadzwyczajnem, bo nie możemy się 
otząsnąć z rutyny. Robotnik rosyjski, który 
z gubernii centralnych lub nawet północnych, 
udaje się na kośbę i żniwo na Don, do gu
bernii stawropolskiej, samarskiej, a nawet 
czasem na stepy sybirskie, odbywa podróż 
daleko dłuższą, uciążliwszą, a często koszto
wniejszą, aniżeli galicyjanin, wędrujący do 
Ameryki. Gdyby ta podróż była ułatwioną, 
gdyby istniała organizacyja wychodźtwa— 
to, obok wzrostu liczby emigrantów—nie
wątpliwie zwiększyła by się cyfra powraca
jących.

Ale gdyby nawet przeważna część wy
chodźców pozostawała na obczyźnie, to i wte
dy emigracyja nie przynosi krajowi uszczerbku 
pod względem ekonomicznym. Wskutek mniej
szej podaży pracy, wzrasta w pewnym sto
pniu zarobek ludności pracującej. Galicyja 
otrzymuje rocznie od wychodźców, co naj
mniej 5 milionów dolarów, przysyłanych ro
dzinom. Traci zaś, według Kraju, 30,000,000 
dolarów, czyli 150 milionów franków, a to 
z tego względu, że wychowanie człowie
ka do wieku, w jakim ludzie zwykle emi
grują, kosztuje (oblicza to Molinari) 5,000 
franków. ,,Otrzymamy 30 milionów dolarów 
straty, przeciw 5 mil. zysku”, wnioskuje Kraj, 
„rachunek więc nie pozostawia żadnej wątpli
wości, nie przemawia, ale krzyczy przeciwko 
emigracyi”.

Przeciwnie, rachunek przedstawia bardzo po
ważne wątpliwości, a raczej z gruntu jest fał
szywy. Najprzód cyfra 30,000 wychodźców 
nie oznacza bynajmniej emigrantów do Ame
ryki, tam bowiem udaje się z Galicyi nie wię
cej jak 20,000 (z całej Cislitawii 22,006, z obu 
połów monarchii 40,116 do Stanów Zjedno
czonych, a do Argentyny 1015). A więc, 
przyjmując nawet tę samą podstawę obra
chunku, mamy tylko 20,000,000 dolarów stra

ty przeciw 5 milionom zysku. Zysk jednak 
wyniesie więcej, bo, jak wykazuje p. Kłobu- 
kowski, emigrują ludzie z kraju, w którym 
rąk do pracy zawiele. Pewna część ludności, 
nie mogąc się wyżywić, bo nie ma dostępu 
do warsztatu społecznego, musi być utrzy
mywaną na koszt ogółu. W yjazd więc każde
go emigranta oszczędza krajowi przynajmniej 
250 franków na osobę wydatku nieprodukcyj
nego, co czyni 1,000,000 dolarów na 20,000 
wychodźców do Ameryki.

Ale czy można przeciwstawiać w ten sposób 
zysk stracie. Te 5 milijonów dolarów, jakie 
wysyłają emigranci, nie jest wypłatą rocznej 
straty. Słuszniej byłoby uważać, że jest to 
procent wraz z amortyzacyją—od strat do
tychczasowych. Z Galicyi, gdzie odnieda- 
wna dopiero rozwinęło się wychodźtwo, wye
migrowało ogółem—odtrącając tych, co po
wrócili i przywieźli do kraju, jeżeli nie milio
ny, to setki tysięcy dolarów—100, dajmy 
na to nawet 200,000 ludzi. W edług powyż
szego obrachunku przedstawiają oni wartość 
200 milionów dolarów. Od tej sumy strat 
kraj otrzymuje gotówką co najmniej 5,000,000 
dolarów i zaoszczędza (po 250 franków na 
osobę) 50 milijonów franków, czyli 10 milijo
nów dolarów. Na procent więc i amortyza- 
cyję wypada rocznie 7 1/2°/0•

Taki byłby rachunek prawidłowy w przy
puszczeniu, że suma przesyłek odpowiednio 
wzrastać będzie. Przyznajemy jednak, że wogó- 
le zysków i strat wskutek emigracyi w ten 
sposób ściśle obrachować niepodobna. W y
starcza zresztą zupełnie ten argument, że Ga
licyja ma za duże zaludnienie rolnicze, że nad
miar rąk nie może dziś znaleźć zajęcia w prze
myśle, musi tedy szukać zarobku za granica
mi kraju. Emigracyja więc taka, lub inna, 
jest konieczną, chodzi o to tylko: jaka jest 
najlepszą.

W  prowincyjach pruskich widzimy stosun
ki analogiczne. Nie wszędzie tam taka nę

dza jak w Galicyi, (chociaż na Szląsku może 
większa) bo zaludnienie mniejsze, a kultura 
wyższa, ale i tam nadmiar rąk do pracy i tam 
dziesiątki tysięcy ludzi szukają zarobku na 
obczyźnie. Z czterech prowincyj wschodnich
75,000 ludzi emigruje rocznie wgłąb. Nie
miec. Emigracyja to szkodliwsza od amery
kańskiej, bo zarobek gorszy. Wielu wychodź
ców osiada stale między niemcami, a ci, co 
wracają, nie przynoszą zwykle pieniędzy, ty l
ko choroby i demoralizacyję.

Jeżeli Rosyja, która posiada nawet na kre
sach zachodnich obszerne przestrzenie dla ko- 
lonizacyi wewnętrznej i rozwijający się prze
mysł, ma racyję przeciwdziałać surowo emi
gracyi, to w Prusiech i w Austryi wzgląd 
ten ustaje. Zresztą, zwłaszcza w obrębie 
państwa niemieckiego, kolonizacyja wewnętrz
na, przenosząca chłopów polskich do Sakso
nii lub Westfalii, w roli najemników dzien
nych—i ekonomicznie i politycznie jest dla 
nas szkodliwą. W  Austryi nie ma również 
w sąsiedztwie Galicyi miejsca dla osadnika 
polskiego, a dla robotnika—nie ma zarobku.

O stratach materyjalnych z powodu emi
gracyi mówić nawet nie warto, idzie więc o 
to tylko, ażeby pod względem narodowym 
wychodźtwo nie przynosiło szkody. Dotych
czasowa em igracji a polska, nie wyłączając 
nawet amerykańskiej, skazaną jest na pręd
sze lub późniejsze wynarodowienie. Przeciw
działać temu można jednak dwojakim sposo
bem: 1) rozciągając opiekę nad istniejącemi 
kolonijami i organizując stosunki ich z krajem 
rodzinnym; 2) kierując emigracyję polską-ga- 
licyjską i poznańską do krajów, w których 
łatwiej mogłaby zachować swoją odrębność 
narodową. Pisałem już o tern obszerniej, 
z powodu pracy p. S. Kłobukowskiego (patrz 
4, 5 i 6 numery Głosu z r. b.), tu więc nad
mienię tylko, że są to kwestyje, które samo 
życie wysuwa coraz silniej na porządek dzien
ny. Obie te kwestyje wymagają jak naj-
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Antoniego Sygietyńskiego.

(Dalszy ciąg).

— Czy tak dobrze, panie Ludwiku?
Kulirowski za całą odpowiedź pogroził He-

balskiemu z filuterną złośliwością na nosie, 
poczem machnął ręką niedbale, jak cynik, 
obyty ze wszystkiem i przygotowany na 
wszystko.

Maryja czytała dalej:
=  Poskromiona krewkość.
Dorożkarz Nr. 5, znany i ceniony wśród złotej i pozłacanej mło

dzieży automedon, został pozbawiony raz na zawsze prawa zajmowania 
się tym procederem za zbyt kawalerską jazdę, przyczem skazano go 
na miesiąc aresztu policyjnego. D la historyi dodajemy, że dzielny ten 
acz niebezpieczny rycerz bicza, nazywał się Ernest Za... Zało... Żało- 
gowski...

— Ach! Ach! — krzyknęła Maryja i padła 
nawznak na otomanę, wypuszczając z rąk 
świstek zadrukowanego dziennika.

— Co to jest?
— Co jej się stało?
— Wody! wody!
— Zudużo piła!
— Przecież losu tego automedona nie wzię

ła chyba tak do serca!
— Trzeba ją rozpiąć!
— Oto są skutki nadużywania!

— Newroza!
— Wody! wody!
— Kitouche, śliczności!
— Rozepnijźe ją pani prędzej!
Maryja, w chwili kiedy „Ciotka’’ zaczęła coś 

niezgrabnie majdrować koło jej gorsetu, ocknę
ła się z omdlenia. Otworzyła oczy szeroko, 
z wyrazem jakiegoś obłędu łagodnego, i le
żąc, bezwładnie oparta o poduszkę otomany, 
mówiła cichym szeptem, na pół nieprzyto
mnie, jakby przez sen:

— .... Dorożkarz?.., Mój... mój ojciec... w are
szcie?... Pan ńa Ocieszynie?... Nie, mój Boże, 
to za okropne!... Gdzież majątek?... Co za 
hańba—wołała z jękiem, zalewając się łzami.

W  całem towarzystwie zapanowała cisza. 
Przez chwilę słychać było tylko szum nad
miernie wypływającego gazu i szlochanie Ma
ryi, która z głową ukrytą w dłoniach głośno 
płakała.

Nikt nie starał jej się pocieszyć, nikt nie 
umiał.

— Zresztą jak?
Najlepiej, niech się wypłacze, to jej przy

niesie ulgę.
— Na nerwy nie ma jak spokój!
— Więc to ona jest córką tego jakiegoś 

Załogowskiego — spytał pocichu Kulirowski 
Cieżyńskiego.

— Tak—odpowiedział Cieżyński równie po
cichu.

— Prawa córką?

— Najzupełniej.
— I nazywa się?
— Zofija Załogowska.
— Zabraniam panu—krzyknęła z wściekło

ścią Maryja, podnosząc głowę od razu do gó
ry i przeszywając dzikim wzrokiem Cieżyń
skiego—wymawiać mojego imienia i nazwiska!

— Stało się — odpowiedział spokojnie Cie
żyński, pociągając zwolna ręką po bokobro- 
dzie—i odstać się już nie może. Pozwoli pa
ni jednak, że dla naprawienia błędu i prze
błagania pani gniewu, zajmę się losem pani 
oj ca...

— Pan to zrobi dla mnie? — spytała po
rywczo Maryja.

— Zrobię...
— Zrobi pan?
— Zrobię.
— I przyprowadzi go pan do mnie?
— E... te... Będę się starał...
— Dziękuję panu — powiedziała z przygnę

bieniem, i, nie patrząc na Cieżyńskiego, wy
ciągnęła do niego rękę zwolna, jakby z tru
dem.

— Cieżyński schwycił ją  szybko za dłoń, 
i, trzymając długo, spytał bezmyślnie:

— A może by pani napiła się kieliszek wi
na, kawy czarnej? Toby pani dobrze zrobiło.

— Nie, nie!... Nie chcę pić!—zawołała, wy
rywając prawie siłą swoją rękę z ręki Cieżyń
skiego, poczem zwróciła się do Gurbaleckiego.

— Odprowadź mnie pan do domu!
http://rcin.org.pl



szybszego i stanowczego działania, które po
przedzić winny obrady osób, poważnie zaj
mujących się sprawą wychodźtwa. Istnieje 
w Krakowie komisyja, która ma na celu zba
danie szczegółowe emigracyi polskiej. Ze
brany przez nią m ateryjał będzie najlepszą 
odpowiedzią na tendencyjne zamilczanie fa
któw lub wysnuwanie błędnych wniosków 
w sprawie emigracyi polskiej. Zanim to je 
dnak nastąpi, ci, co lepiej rzecz znają i ja 
śniej widzą, a więc w pierwszym rzędzie 
pp. Kłobukowski, Szczepanowski i inni, którzy 
tę sprawę gruntownie zbadali, powinni pod
jąć inicyjatywę działania w zaznaczonym po
wyżej, podwójnym kierunku: organizacyi opie
kuńczej i celowego kierowania wychodźtwa. 
Ten fakt, że publiczność, pomimo milczenia 
dzienników, lękających się zasadniczo trakto
wać kwestyi, silnie interesuje się emigracyją, 
czego dowodem jest powstawanie rozmai
tych projektów, usilne poszukiwanie informa- 
cyj i t. p.—ten fakt dowodzi, że sprawa doj
rzała do stanowczego jej rozstrzygnięcia. Dla 
Galicyi i Poznańskiego jest to dziś jóżeli nie 
najważniejsza—to bodaj najpilniejsza sprawa 
narodowo-społeczna.

J. L . Popławski.

M  39

Cywilizacyja i wyludnienie, 
m.

Zauważyliśmy, że przyrost ludności we Fran
cji jest w odwrotnym stosunku do bogactwa, 
do wykształcenia, rozszerzania się wpływów miej
skich, do cywilizacyi. Potwierdzają, to najzu
pełniej wykazy statystyczne. Najbiedniejszy de
partament Côtes-du-Nord jest najpłodniejszym, 
najbogatszy zaś Dinan (?) wyludnia się szybko. 
Najwięcej dzieci rodzi się w tych departamen
tach, w których małżonkowie nie umieją czy
tać a podpisują się krzyżami. I tak np. w bar
dzo ludnym departamencie Morbihan ilość mał
żonków analfabetów stanowi 44°/0—w Finistère 
42p/0, Côtes-du-Nord 37 °/0, Ille-et-Vilaine 23°/0,

Loire-Inferieure 17°/0. Jakże niżkie są odpowiednie 
cyfry w departamentach, wyludniających się: La 
Manche 2°/0, Calvados 3°/0 a Eure 7°/0. Co się 
tyczy kultury estetycznej, to, naturalnie, niepo
dobna oznaczyć matematycznie jej wpływu. Nie
mniej przeto departamenty, w których się spo
tyka proste, charakterystyczne kostyjumy cieszą 
się dostatecznym przyrostem ludnościowym; prze
ciwnie, odzież naśladowana z miejska jest zawsze 
oznaką oligantropii.

Wreszcie ludne są zawsze okolice, gdzie tru
dne są środki komunikacyjne, gdzie ludność 
rzadko wychodzi. Przeciwnie oznakami oligan
tropii są: bogactwo, wykształcenie, kult sztuk 
i nauk.

Czyżby więc jedynem lekarstwem na grożącą 
Francyi zagładę miał być powrót do barbarzyń
stwa? Czyżby cywilizacyja była trucizną, dzia
łającą jak alkohol lub absynt? Przypuszczenie 
takie byłoby zazbyt rozpaczliwe i zazbyt suro
we w zastosowaniu do najszlachetniejszych dąż
ności społeczeństwa ludzkiego. Należy raczej 
przypuścić, że właśnie cywilizacyja ta nie jest 
rzeczywistą i prawdziwą, skoro posiada w sobie 
ferment tak straszliwie trujący, bo niszczący na
ród w jego kardynalnych podstawach. Wska
zaliśmy już, że fermentem tym jest chorobliwy, 
wygórowany idealizm jednostki, indywidualizm 
-—zasada, iż człowiek ostateczny cel ma w sobie 
samym.

W leczeniu chorób społecznych, tak samo jak 
w chorobie jednostki, ważną jest rzeczą dokład
na dyjagnoza. W danym wypadku, ponieważ 
choroba skonstatowaną jest niedawno, ponieważ 
zakorzenioną jest głęboko a główne swe siedli
sko ma w sferze umysłowej, podanie na nią ja 
kiegoś pewnego lekarstwa musi być dość ogólni
kowe... Emigracyja do stolicy pociąga wszystko 
to, co ma najlepszego życie prowincyjonalne— 
należy więc zakładać na prowincyi to samo, co 
posiada Paryż. Jeżeli estetyka francuza jest 
bezsensowną, postarać się trzeba o taką, która- 
by miała ogólniejsze znaczenie, sens i nie sprze
ciwiała się jego położeniu społecznemu. Gdy 
demokracyja francuzka cierpi od klerykaliz
mu, który niszczy autorytet ojca, rozdziela 
rodzinę i propaguje płochość — należy prze
ciąć mu życie. Wreszcie wszystko to złe ma 
swe najwyższe wyrażenie w idealizmie indywi
dualnym, przeciwko niemu więc zwrócić należy 
wszystkie wysiłki, wzmacniając solidarność.

Demokracyja właściwa posiada w samej sobie

G Ł O S .

lekarstwo na nadmierną centralizacyję i chę ć 
wzniesienia się w sferze politycznej i admini
stracyjnej. Antydotera tym jest zasada powsze
chnego głosowania. Jak emanacyja polityczna 
zgodną jest z panowaniem prawa bozkiego, do
gmat wszechwładztwa ludowego zgadza się z de- 
centralizacyją. Ale decentralizacyja we Francyi 
możliwą stała się od bardzo niedawna. Genijusz 
rewolucyi wydał z początku same tylko nega- 
cyje. Stratował wszystko, począwszy od przy
wilejów szlachty i kleru, a skończywszy na kul
cie katolickim. Ten to właśnie wyłącznie nega- 
cyjny charakter wydał się de Maistre’owi dowo
dem początku piekła na ziemi.

Cóż widzimy we Francyi od tej epoki? Trzy
dzieści trzy lata królestwa konstytucyjnego, 
potem po wstrząśnieuiach 1848 roku prawie za
raz reakcyja, cesarstwo i aż do 1877 roku. 
seryja rządów reakcyjnych. Dopiero więc od 
77 roku można było pomyśleć o prawdziwej de- 
ceutralizacyi. Ponieważ rozwój samorządu idzie 
zawsze w parze ze stanem oświaty mas, przede- 
wszystkiem tedy zwrócić należy uwagę na wy
kształcenie i wychowanie policyczne. Idea re
formy państwowej będzie wytworem osobistym 
genijalnego człowieka lub też anonimowej gru
py. Ale aby idea ta mogła być zrealizowaną, 
musi znaleźć odpowiednie przygotowanie w ma
sach. Trzeba, jak mówi Ludwik Blanc, zamiast 
zamykać Francyję w Paryżu, rozciągnąć Paryż 
na całą Francyję.”

Następnie usunąć należy całkowicie sprzecz
ność pomiędzy demokracyją i dążnościami do 
nierówności. Nie chodzi o to, aby zupełnie 
zniszczyć indywidualizm, ale aby mu narzucić 
właściwy hamulec. W dzisiejszej jego fazie we 
Francyi ten kto jest słabym, tonie jeszcze bar
dziej, czyli, jak powiedział Monteskijusz, „skutek 
powiększa się przez własny skutek.’’ Walka 
konkurencyjna bez kwestyi przyczyniła się wie
le do postępu. W fazie czysto zoologicznej kon- 
kurencyja życiowa przygotowała człowieka do 
walki, dała mu siłę fizyczną, odwagę i pomoc 
do wynalezienia narzędzi. W fazie przemysło
wej i handlowej walka ta przywiązała człowie
ka do stałej pracy, do oszczędności, przewidy
wania i panowania nad sobą. W fazie wyższej 
człowiek przez walkę tę otrzyma, skutkiem za
stosowania swej działalności do nowych celów, 
cechy wyższe niż dzisiejsze. Walka ta więc mo
żliwą jest — ale w granicach użyteczności. Dla 
tego potrzeba nieustającemu funkcyjonowaniu
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— Avec plaisir!... Ale możeby przedtem kie
liszeczek koniaku, anizetki?

— Nie chcę, mówię! Pij pan z Bogiem!... 
Pójdę sama.

— K areta czeka na panią przed bram ą— 
odezwał się Cieżyński.

— Pańska?
— Moja...
— Nie, nie!... Nie chcę! Pójdę piechotą!
— Dlaczegóż, dlaczegóż, ma mignonne? Pan 

Cieżyński jest vraiment charmantl
— Odprowadź mnie pan, i basta!
— Que vous êtes drôle ce soir—mówił Gur- 

balecki, podając jej futro.
— E t vous êtes stupide comme tous les jours— 

odpowiewiedziała z obrzydzeniem Maryja, za
rzucając na siebie futro.

I wyszli oboje. Reszta towarzystwa zosta
ła w gabinecie. Nie było humoru. Wszyscy 
mieli w głowach; na pół pijani mówili bez
ładnie o wypadku, zasypując pytaniami Cie- 
żyńskiego, który odpowiadał półgębkiem, 
chcąc się co najprędzej ich pozbyć. Nie dla 
nich przecie wystąpił z tą ucztą i nie dla nich 
tu siedział. Po kwandransie wszyscy zaczęli 
się wybierać do domu i wyszli. Został się 
tylko Hebalski, który na arkuszu bibuły pi
sał coś ołówkiem.

— A pan co tak pilnie notuje?
— „Temat do dram atu”.
— Jakiż to jest temat, jeśli wolno spytać?
— Dzisiejsze zajście przy kolacyi.

— Ależ to niepodobna, to nie wypada... 
Zrobiłbyś pan wielką, e.-te, przykrość pannie 
Zo... pannie Maryi...

— Trudno; ja  z mojego stanowiska muszę... 
Pereat mundus, fiat justicia!

— Panie Tadeuszu!... Dla mnie!
— Nie mogę! Cóżby publiczność powiedzia

ła, gdyby ta wiadomość ukazała się w któ
rym z K ury jer ów?... Straciłbym nietylko ty 
tuł „Króla reporterów“, ale nawet wiarę!... 
Nie mogę, choćby tylko dla względów kon
kurencyjnych.

— A jeżeli ja porozumiem się ze wszystkiemi 
redakcyjami...

— Chyba źe tak.
— A więc jutro na śniadanku o dwunastej 

u Stępkowskiego.
— Bene.
— Słowo?
— Słowo—odpowiedział Hebalski z godno

ścią i, zarzuciwszy hawelok na ramiona, wy
szedł.

W chwilę potem Cieżyński zadzwonił ostro 
na lokaja, pokazał mu butelki odkorkowane 
ale nie zaczęte, których nie należało podawać 
do rachunku, i na odchodnem, po przetrząśnię
ciu portmonetki, dał mu pół rubla. Lokaj 
plunął za nim po cichu.

Jak tylko Cieżyński wyszedł na ulicę, stan
gret zajechał przed bramę.

— Nie pojechała!... To zawzięta szelma!

Ale poczekaj! przyjdziesz ty  jeszcze na moje 
podwórko! Sama się będziesz prosiła!

ROZDZIAŁ V.

W  małym saloniku o jednem oknie, z całą 
przesadną kokieterją kokotki urządzonym, sie
działa Maryja przy damskiem biurku i pi
sała:

Warszawa—Środa
Kochana Melciu!

Wierzaj mi, iż nie masz czego mi zazdro
ścić! Od roku jestem już artystką Teatru 
Małego i pobieram 1,200 rs. pensyi—to pra
wda — lecz cóż to znaczy? Bieda tak samo 
mi dokucza, jak wtenczas, kiedyśmy się ra
zem włóczyły od miasta do miasta i tłukły 
po hotelach i zajazdach. Ale przynajmniej 
wtenczas był humor czasem. Jakaś wizyta 
niespodziana—i żadnej kontroli, żadnego przy
musu. Temu staremu Gurbaleckiemu, któ
regoś u mnie poznała, zdaje się, źe ma do 
mnie prawa, bo płaci za mieszkanie. Osioł! 
odstręczył mi kilka dobrych partyj i dziś je
stem na jego łasce. Zawsze mnie z teatru 
odprowadza do domu, a jak nie gram, to ca
łe wieczory przesiaduje u mnie i nudzi mnie 
opowiadaniami o Paryżu. Niemogę przez nie
go zawiązać żadnej porządnej znajomości, a nie 
mam serca puścić go w trąbę. Pensyja mi nie 
wystarcza na życie. Przyrzeczono mi wpraw
dzie wyrobić podwyżkę/*?« na przyszły rok, bo 
dotąd brałam tylko trzy ruble od wystąpienia.
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czynników nierówności przeciwstawić trwały 
wpływ czynników równości—zmniejszyć dążenie 
do bogactw i przenieść je w sferę dążności in
dywidualnych, umiarkować nadmierne żądanie 
wzniesienia się w wyższą sferę i podać mu szla
chetniejszy cel.

Aby przeszkodzić emigracyi wiejskiej do miast, 
trzeba urządzić tak, aby rozwój indywidualny 
mógł być uskuteczniany w dostatecznej i zada- 
walniającej mierze na miejscu.

W  chwilach prawdziwie krytycznych, jakich 
Francyja miała wiele, człowiek wznosi swą od
wagę po nad potrzebę okoliczności. Pozostaje 
mu niezrealizowany zapas energii, który pod
czas pokoju realizuje się w sztuce i zbytku. Na
leży zapasowi takiemu dać właściwy kierunek, 
naprawiając zło w dziedzinie estetyki. Należy 
wzmocnić ciało przez gimnastykę, zdrowie przez 
zachowywanie hygieny a rozwój intelektualny 
oprzeć na rozwoju przymiotów fizycznych. Wresz
cie, propagując szybko prawdy pozytywne, łączyć 
przez to coraz silniej rodzinę w nierozłączną 
całość.

Nie chodzi o to, aby płodność była ogromną, 
ale aby zapobiedz oligantropii, a przedewszyst- 
kiem aby przeszkodzić jednostce w marnowaniu 
sił bez korzyści dla postępu.

Gdyby prawo państwowe mogło mieć na stan 
urodzeń dostateczny wpływ, wówczas byłoby 
najodpowiedniejszym w danym razie środkiem. 
Ale przyczyny choroby są zbyt skomplikowane, 
aby się dały usunąć na drodze prawodawczej. 
To też próby, poczynione w tym względzie, nie 
wydały żadnych rezultatów. W r. 1883 M. Pieyre, 
pragnąc zrealizować myśl, podaną mu przez sta
tystyka Mignota, złożył w izbie deputowanych 
projekt, przeznaczony do poprawienia stanu lu
dnościowego przez zmianę praw spadkowych. 
Proponował, aby jedyny spadkobierca fortuny, 
zamiast dzisiejszej ogólnej taksy spadkowej 1 °/0, 
płacił 6,5°/0; jeżeli spadkobierców jest dwóch, 
wówczas powinni płacić 5,5°/0, trzech—1,5°/0, 
czterech 1 °/0, pięciu 0,75°/o itd. Rzecz natural
na, iż niefortunny projekt odrzucono, boć mło
dzi małżonkowie mało zajmują się kwestyją 
spadku, jaki pozostawią. Nie odniósł także skutku 
paragraf prawa finansowego, uwalniający od po
datku pogłównego rodziców, posiadających sied
mioro dzieci. Wprawdzie jest to rzeczą zkąd- 
inąd wygodną dla biednych rodzin, które zwy
kle są liczne, ale chodzi tu o popieranie płodno
ści u bogatych obywateli, którzy mają zwykle

mało lub też wcale nie posiadają dzieci. Zda
wałoby się, że możnaby w znacznej mierze za
pobiedz złemu, popierając wczesne małżeństwa. 
Młody człowiek mniej zawsze kalkuluje i roz
waża. Z chwilą gdy młodość przeminie, czło
wiek ma więcej władzy nad sobą i robi tylko 
to, co mu się podoba. Ale właśnie studyja de
mograficzne nie popierają tego, skądinąd logi
cznego wniosku. Owszem, te departamenty, 
w których żenią się późno, są płodniejsze od 
innych.

Za kategoryją środków prawnych, które dążą 
bezpośrednio do zapobieżenia klęsce wyludnie
nia, następują te, które dążą do zmniejszenia 
śmiertelności. Do takich należy prawo Rous- 
sel’a, polegające na właściwej organizacyi pra
cy w fabrykach, na skutecznym urządzeniu do
broczynności publicznej i reformie podatkowej, 
zgodnie z zasadą demokracyi.

Gustaw Rouanet1) jest zdania, iż zło najzupeł
niej zażegnać można drogą prawodawczą. Ra
dzi, aby prawo spadkowe podzieliło na trzy 
równe części cały spadek i aby każda część by
ła oddaną prawnym spadkobiercom; państwo 
zaś stanowić będzie rezerwowego spadkobiercę, 
w wypadku, gdy braknie rzeczywistego. J e 
żeli więc ktoś będzie miał więcej dzieci niż 
troje, wówczas spadek cały dzieli się na ró
wne części; jeżeli zaś spadkobierców będzie 
mniej, wówczas państwo ma prawo do działów 
niezajętych. W  razie, gdy niema żadnego spadko
biercy, cały spadek przechodzi na rzecz państwa. 
Pominąwszy przytoczony już przez nas wzgląd, 
że stan urodzeń niema nic wspólnego ze spad
kiem, środek Rouaneta możliwym byłby jedynie 
w państwie socyjalistycznem. Przy dzisiejszym 
zaś ustroju Francyi nagromadzenie olbrzymie 
kapitałów w rękach państwa wytworzyłoby ty l
ko nowy wzrost biurokracyi i spotęgowałoby 
i tak już bardzo chorobliwe centralistyczne dąż
ności.

Dr. Lagneau zdawał niedawno sprawę ze sta
nu urodzeń we Francyi paryzkiej akademii me
dycznej, czem poruszył całe dziennikarstwo fran
cuskie. Jednocześnie ogłosił on rozprawę o naj
właściwszych środkach powiększenia ludności 
francuzkiej2). Przedstawiwszy dane statystyczne 
o dzisiejszym stanie ludności francuskiej, dr.

1) „La depopulation de la France’’. Paris. 1889.
2) Lagneau. De mesures propres à rendre moins faible 

l’accroissement de la population delaFranoe. Paris 1890.

Logneau wyprowadza z nich wniosek, iż dwa 
są główne środki, które mogą osłabić wyludnie
nie Francyi: 1) popieranie małżeństw i legalnych 
urodzeń; 2) ograniczenie chorób i śmiertelności. 
Dla wykonania pierwszego punktu należy: bro
nić młodych dziewcząt od uwodzeń, zastosowu- 
jąc przeciw winowajcom karę podług art. 355 
kodeksu karnego; zmusić uwodziciela do do
starczania pensyi na utrzymanie nielegalnego 
dziecka; pomódz materyjalnie dzieciom nielegal
nym za pomocą podatków, nałożonych na żyją
cych w celibacie od 25 do 30 lat; trzymać dłu
żej położnice w przytułkach, aby zmniejszyć 
ilość chorób kobiecych, będących nieraz przy
czyną niepłodności; przeszkodzić za pomocą środ
ków zapobiegawczych i terapeutycznych rozsze
rzaniu się chorób zaraźliwych a w szczególno
ści syfilisu—przez baczną rewizyję prostytutek; 
skrócić, na ile to jest możliwe, czas służby woj
skowej, zakładając szkoły instruktorów, bra
nych z armii, dla przygotowania młodzieży 
do ćwiczeń wojskowych; zmniejszyć formalności 
zawierania małżeństw.

Aby zredukować do minimum ilość chorób 
i śmiertelność należy: utworzyć dla biednych 
kobiet i nieślubnych matek przytułki robotni
cze, w których by mogły pozostawać, pracując 
umiarkowanie i karmiąc własne dziecko; otwo
rzyć przytułki położnicze, w których, jak w Wie
dniu, mogłyby kobiety odbyć połóg bez czyjejś- 
kolwiek wiedzy; nie przywracać żłobków, ale 
zastąpić je przez biura, w których personel 
przysięgły byłby zniewolony do sekretu; pomagać 
biednym, opuszczonym matkom; baczyć pilnie nad 
stanem zdrowotnym wielkich ognisk miejskich; 
zmienić co prędzej pobyt żołnierstwa na wsi na 
pobyt w mieście; asunąć napływ wieśniaków do 
miast przez zniżenie podatków od własności 
ziemskiej a przedewszystkiem przez umiarkowa
niê  pożyczek miejskich.

Środki te, jako tyczące się przeważnie mate- 
ryjalnej strony przedmiotu, to jest wpływają
ce na zatamowanie wyludnienia przez rozmaite 
instytucyje dobroczynne, skierowane są wszystkie 
głównie do uchronienia od śmierci nowonaro
dzonych istot, a także do ułatwienia zawierania 
małżeństw. Przyczynią się przez to niewątpli
wie do podniesienia cyfry przyrostu ludności, 
niezdołają jednak wpłynąć na intelektualną stro
nę małżonków—na ich wolę, w której właśnie 
ukrywa się istota grożącej klęski. Zresztą środ
ki d-ra Lagneau są raczej naturalnym wynikiem

Boję się nawet, czy mi Hebalski nie przysta
wi stołka w teatrze, bo to zawzięta sztuka. 
Gniewa się na mnie i szykanuje w swoim 
Gońcu za to, żem mu dała odkosza. Także 
amator!... Jakbym nie miała dosyć już jedne
go eunucha, który mnie zaślinia swoim ję
zykiem. Mili są ci mężczyźni. Wiem, że 
mógłby mi pomódz Cieżyński, co to wiesz, 
ale nie chcę protekcyi tego człowieka. Nie
nawidzę go, brzydzę się nim, jak brzydkiem 
zwierzęciem! A  1,200 rubli pensyi i jakieś 
120 czy 150 rubli fcu  to kropla w morzu. 
Kupiłam sobie teraz suknię do Marżolany, 
w której mam grać, i zapłaciłam 220 ru
bli, to jest przeszło dwumiesięczną pensyję. 
Wzięłam pożyczkę z kasy teatralnej 200 ru
bli. — Rozumiesz, że jak mi zaczną strącać z 
pensyi po 15 rubli miesięcznie, to już końca 
z końcem nie zwiążę. A Gurbalecki to zu
pełny skąpiec i człowiek niedelikatny. Po
wiedziałam mu wczoraj, że nie mam bucików, 
a on kazał mi podzelować stare. Jeżeli cza
sem kupi jakiś prezent za 10 rubli, to się po
tem chwali przez cały miesiąc. A przytem, 
żadnej nie mam z niego wygody — stary 
jest i nudny. Najgorzej mi z tern jednak, że 
nie mam sukien. Te, które mam, są efek
towne, ale cóż, kiedy mi się już opatrzyły i 
nie robią wrażenia na scenie. Po teatrze by
wam często, prawie za każdą rażą, na kola- 
cyjach w wesołem towarzystwie. Są tam li
teraci, malarze a czasem i panowie. Póki

się z nimi bawię i piję, to mi dobrze; ale na 
drugi dzień czarne myśli przychodzą roi do 
głowy. Jestem młoda jeszcze—i, jak mówią, 
ładna, a często nie mam na obiad. Możesz 
sobie wyobrazić, jak wtenczas mnie traktuje 
moja służąca i co wyprawia nasza „ciotka” . 
Tej starej małpie się zdaje, że bez niej obejść 
bym się nie mogła. — Dziwna pretensyja!.... 
A ja  potrzebuję, aby ze mną dla przyzwoi
tości chodziła tylko na kolacyje i do kościo
ła. Za to jej daje mieszkanie i jedzenie — o 
reszcie niech sobie sama myśli. Żebym mia
ła więcej to nie mówię; ale za co ją mam 
jeszcze ubierać? Mnie samej, co prawda, wstyd 
z nią chodzić po ulicy i do restauracyi, bo 
wygląda jak szurgot, ale cóż ja  zrobię? Nie 
mam za co kupić jej sukni do wyjścia, a mo
je są dla niej za jaskrawe. Prosiłam Gurba- 
leckiego, żeby jej kupił na imieniny kaszmi
ru albo innego jakiego materyjału na suknię, 
ale mi powiedział, żem źle w główne dosta
ła. Muszę raz skończyć z tym człowiekiem! 
Mam nawet na myśli nową partyję. Pan całą gę
bą. Przysłał mi w prezencie pianino. Potrze
ba jednak cierpliwości i dużo taktu. Oh! bo 
ty  nie wiesz, jak tu trzymać się trzeba. Każdy 
by cię chciał naciągnąć za jakąś marną ko
lacyjkę, za tuzin ostryg! Ale ja  już nie je 
stem taka głupia, jak  dawniej. Dziś, żeby 
sobie który palce pougryzał przy mnie, to 
mu też figę pokażę. Nóżki na stół! Jak przyj
dzie do tego, co myślę, to ci przyślę trochę

pieniędzy, żebyś przyjechała zobaczyć mnie 
w Marźolanie. Doskonała sztuka! Przebie
ram się trzy razy i nogi muszę pokazywać 
do kolan. Cóż ci więcej napiszę? Bądź zdro
wa, moja Melciu kochana, i pamiętaj o mnie. 
Ja cię zawsze kocham, jak w pierwszych 
dniach naszej włóczęgil A pamiętasz tą aw an
turę w Płocku? Wiesz, dzisiaj rano jeszcze, 
jakem sobie przypomniała, śmiałam się do 
łez. Bądź zdrowa—całuje cię po tysiąc razy.

Twoja
Maryja.

Kiedy list był skończony, Maryja zadzwo
niła na służącą i kazała jej odnieść go na 
pocztę.

— A jak będziesz wracała, to przyprowadź 
z sobą posłańca, tylko sprytnego, bo potrze
buję, żeby się dobrze sprawił—dodała za od
chodzącą, i wzięła się zaraz do przerzucania 
listów w szufladce biurka, przy którem pi
sała.

Były tam listy na papierze różowym, zie
lonkawym i niebieskawym, na świstkach [i 
blankietach kupieckich, na bibule i brysto- 
lach, na maleńkich kartach korespondencyj
nych i na arkuszach dużego formatu. Były 
tam listy, które zdaleka raziły piętnem inte
resów. Maryja przeglądała je wszystkie, lecz 
niektóre z nich tylko czytała uważniej i od
kładała nabok. Te właśnie miały formaty 
szczególniej nadający się do zwierzeń miło-
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postępu, niż lekarstwem na głębobo zakorzenio
ną wadę społeczną.

Choroba całego organizmu państwowego nie 
da się wyleczyć przez paliatywy prawa i nakła
dy pieniężne. Żywioły świadome choroby mu
szą przedewszystkiem od samych siebie zacząć 
gwałtowną kuracyję, tak samo jak sfery rzą
dzące zrezygnować muszą z wielu swoich wy
jątkowych praw na korzyść interesu całego pań
stwa. Pociągnąć to musi reorganizacyją całego 
politycznego, moralnego i duchowego bytu fran
cuzów, Zadanie bardzo trudne, ale na tyle 
ważne, iż wątpić niemożna że naród francuski, 
który w cywilizacyi nowożytnej, zajął tak wy
jątkową kartę, zdoła się niem przejąć należycie 
i uniknie upadku.

Jan Lorentowicz.

Œ M  JKST IXRAKL?
Szkic historyczno-społeczny. 

SKREŚLIŁ

Witold Ziemiński.

VII.
Ponieważ dzięki wielkiej pewności siebie, z 

jaką żydzi głoszą zalety wytworu swego ducha, 
oraz dzięki łatwowierności i nieświadomości o- 
gółu—wysokie mniemanie o wartości moralnej 
i umysłowej nauki izraelskiej cieszy się dotąd 
wielką popularnością, postaramy się sprawdzić,
0 ile to mniemanie zgodnem okaże się z pra
wdą.

Przedewszystkiem musimy zaznaczyć z na
ciskiem, że nic nie upoważnia do oddzielania w 
księgach izraelskich, części filozoficzno-moralnej 
od części obrzędowej.

Owszem, te dwie rzeczy są organicznie ze so
bą złączone.

„Judaizm, jako czysta nauka, mów* Bellangé, 
jest fikcją naszego umysłu. Historyja i socyjo- 
logija muszą spoglądać na religiję w całokształcie 
ich przejawów i z przeszłości ich sądzić, co są 
w stanie wydać z siebie w przyszłości”?

Jednakże, przedstawiwszy nawet myśl judaiz
mu w jej najidealniejszej formie, nie możemy 
przyznać jej żadnych ow ych rysów wyjątkowych
1 genialnych, jakich chcą w niej dopatrywać wy
znawcy.

Najpierw więc, monoteizm, który miał być, 
jakoby monopolem ducha izraelskiego, okazuje 
się nam w religii żydowskiej w postaci wielce 
dwuznacznej.

"Widzimy, że po za formą jedynobóstwa, kryje 
się w judaizmie wielobóstwo, nie słabiej, jak 
w innych kultach rozwinięte. Jakoż prorocy iz
raelscy niejednokrotnie wyrzucali swym ziom
kom jawne wielobóstwo.

Co się tyczy pojęć moralnych i etycznych, od
znaczają się one w księgach izraelskich wielką 
pierwotnością. Przestępstwa obrzędowe stawia-

snych, zaproszeń na kolacyję, wezwań na ren
dez vous. Wszystkie opatrzone były jednym
i tym samym monogramem, nad którym uno
sił się herb szlachecki, a pochodziły od nie
młodego już obywatela ziemskiego, który od 
kilku miesięcy starał się o względy Maryi. 
Przy każdym z nich musiał widocznie być 
przesłany jakiś mniejszej lub większej w ar
tości prezent, gdyż wymawiała półgłosem na
zwę jakiegoś przedmiotu: Aha!... „naszyjnik”, 
„bransoletka”, — „wazony chińskie” — „lustro 
weneckie”—„neseser” — „ecritoir’’ — „pierścio
nek”—„pianino’’...

— Ahal pianino!... I panu Karolowi zda
wało się — mówiła do siebie — że za nędzny 
klekot można mieć kochankę!... Nie, kotku, to 
nie tak łatwo!... Zawcześuieś się zdradził, źe 
to tylko na krótko! Chcesz zerwać?... Hal 
trudnol... Zrywajmy!... Ale gdzież u djabła 
ten twój ostatni bilecik?

W  tej chwili weszła służąca z oznajmie
niem, że przyprowadziła posłańca.

{D . c. n.).
Antoni Sygietyński.

ją się w nich na równi z przestępstwami prze
ciw etyce, tak, że niejednokrotnie nie umieliby
śmy rozstrzygnąć, co bardziej obraża Jahwę, 
czy np. zgwałcenie żony i ograbienie bliźniego, 
czy też przyjmowanie posiłku w miejscu po- 
święconem.

Filozofija zawarta w Talmudzie, o ile z dziedzi
ny teologii i metafizyki przechodzi do spraw ży
ciowych—odznacza się bardzo poziomym mate- 
ryjalizmem. Moralność Ksiąg nigdy nie wzno
si się po nad stanowisko dobrze zrozumia
nego interesu. Przysłowia naprzykład uczą, aby 
nie poręczać za drugim, jest to bowiem zasta
wianie sideł na siebie samego. Cnota nawet— 
przedstawia się, jako rzecz dobrego interesu: 
„Sprawiedliwy naje się do syta, brzuch grze
sznika głód cierpieć będzie”. W innem znów 
miejscu po wzniosłych słowach: „gdy twój wróg 
łaknie — nakarm go, gdy pragnie — napój go’’, 
następuje komentarz: „albowiem przez to zgro
madzisz nad jego głową głownie gorejące”.

Taki też duch panuje w całym Talmudzie.
Po za przewrotnością i nieuczciwością razi nas 

w księgach talmudycznych okrucieństwo i zmy
słowość. Znajdujemy tam opisy wszelkich form 
rozpusty, a żaden ze starożytnych kodeksów, jak 
mówi De Bon, nie rozwodzi się tak szeroko nad 
różnymi występkami przeciw naturze.

Osławione miłosierdzie judaizmu, po rozpa
trzeniu bliższem, także wiele traci ze swego 
wzniosłego charakteru. Prawda, że żywot sek- 
ciarski musiał niewątpliwie wywołać instynkt 
wzajemnej pomocy. Rozproszeni po świecie, 
w nieustannych wędrówkach, musieli żydzi, bar
dziej niż ludy osiadłe, czuć potrzebę solidarno
ści i wzajemności. To też Księgi silny nacisk 
kładą na znaczenie miłosierdzia, które podają 
za najwyższą cnotę. Jedną tylko należy zrobić 
uwagę: oto miłosierdzie owo pozbawione jest 
tego powszechnego charakteru, jaki cechuje mi
łosierdzie chrześciańskie lub buddyjskie. Ile
kroć jest mowa o bliźnim, zawsze rozumie się 
po nim tylko żyda. »Nie będziesz pożyczał na 
lichwę bliźniemu swemu—powiedziano—ale obce
mu będziesz”.

Wszelako przestajemy dziwić się przecenianiu 
przez izraelitów wartości swego piśmiennictwa 
pierwotnego, skoro słyszymy z ust jednostek 
oświeconych gorące obrony wzniosłości i mą
drości Talmudu. Przyznając, że zawiera ten osta
tni ustępy, grzeszące ciasnotą wyobrażeń i wy
łącznością; nie mogąc zaprzeczyć, że część ha- 
lakiczna, czyli formalna, razi suchością, zaś ha- 
gadyczna, czyli opowieściowa, zawiera szczegóły, 
rażące swą nietolerancyją, srogością i bezsen
sem—chcą z tern wszystkiem widzieć w nim 
przewagę cech dodatnich. Co jednak nieuprze- 
dzony człowiek myśleć może o wartości dzieła 
i poziomie umysłowym jego twórców, dręczą
cych swój umysł zagadnieniami takiemi, jak: 
„czy kulawy może w dzień Sabbatu chodzić ze 
swą drewnianą nogą? Czy można w dzień Sab
batu wyjść z gwoździem od szubienicy, noszo
nym jako lekarstwo? Co ma począć nazir, gdy 
widzi zwłoki ludzkie na wodzie? Co ma po
cząć, gdy widzi dwa trupy? Jakim jest grze
chem połknięcie mrówki, którą przegryzło się 
i przeżuło? Czy kapłan, ujrzawszy w świątyni 
robaka, ma go wziąć przez tkaninę, czy też 
drewnianemi szczypcami?

O tej właśnie mądrości talmudycznej mówi 
E. Renan: „jest pewien typ choroby umysło
wej, który tam tylko dobrze zbadać można.

Obrońcy Talmudu, lubią powoływać się na 
jego zalety pedagogiczne, przedstawiając go ja
ko doskonały środek gimnastyki umysłowej. Jest 
to po części słusznem, o ile ćwiczenie umysłu 
w kierunku subtelności dialektycznych, krętac
twa sofistycznego i przeskakiwania przez swój 
własny rozum—może być korzystnem pod wzglę
dem umysłowym i etycznym.

Nic dziwnego, że wyćwiczony na Talmudzie 
umysł znalazł w Kabbale godne swych wysił
ków pole. „Nauka” ta jest mieszaniną fantazyj 
gnostycznych, marzeń platońskich i teoryj astro* 
lologiczno-alchemicznych. Zadaniem tej nauki, 
jest wykrycie w Pismach Świętych ukrytego 
w nich tajemnego znaczenia, mającego rozwiązać 
wszelkie zagadnienia umysłu ludzkiego. Metody 
w tym celu używane dzielą się na 3 działy:

1 . Ternura, polegająca na przestawianiu we
dług prawideł pewnych liter pisma.

2. Gemarra, opiera się na wartości licze

bnej liter (wiadomo, że w hebrajskim alfabecie, 
cyfry wyrażają się literami).

3. Notarikon, tworzący nowe wyrazy przez 
łączenie początkowych, lub końcowych liter wy
razów istniejących, lub też rozpatrując wszystkie 
zgłoski, wyraz składające, jako inicyjały słów 
oddzielnych.

W kierunku tych ciekawych badań pracował 
umysł izraelski ze szczegółnem upodobaniem 
i obecnie nawet tego rodzaju studyja zapełniają 
życie rabinów żydowskich i wielu ludzi świec
kich....

Ze wszystkiego, co wyżej powiedziano, ja- 
snern się dla każdego staje, że myśl, zawarta w 
Księgach talmudycznych, od pierwszych chwil 
istnienia sekty obraca się nieustannie w dzie
dzinie ciemnoty i obłędu.

Dzięki właśnie tym swoim cechom ujemnym: 
drobiazgowym subtelnościom egzegezy, tajemni
com teozoficznym i szykanom formalistyki, prze
trwał Izrael po dzień dzisiejszy i trwać może 
nadal.

„Nie może być wszelako, twierdzi Bellange, 
żadnego pomiędzy cywilizacyją i sektą Izraela 
kompromisu.

Sekta powstała w szczególnej atmosferze cie
mnoty, dzikości i obłędu, zginąć musi z chwilą, 
gdy jej przesądy, obrzędy i kapłani przestaną 
na niej ciążyć’’.

Nie prędko jednak, według tego uczonego, 
nastąpić to może. Nawet cywilizowani żydzi 
Europy Zachodniej nie mogą zdobyć się na 
zerwanie z tradycyją, na zaniechanie tego obrzę
du obrzezania, który sam jeden, jak mówi Spino
za, jest w stanie wyodrębnić żydów od innych 
ludów.

„Po za tą garstką (wolnomyślnych), stoi cały 
niemal Izrael, który w swych największych ogni
skach, tam, gdzie jest zorganizowanym i sobie po
zostawionym — obcym jest wszelkim przeróbkom 
dogmatów swej wiary, owszem, z większą nawet 
niż kiedykolwiek zawziętością trzyma się swych 
praktyk rytualnych i Talmudu. Ten to Izrael 
przez swój wpływ ukryty, przez nieustanny na
pływ immigrantów do centrów cywilizacyi zacho
dniej — narzuca ucywilizowanym żydom jarzmo 
swej niewzruszonej wiary i tym sposobem strzy- 
muje jedność i żywotność Izraela”...

Uogólniając wszystko dotąd powiedziane—do
chodzimy do przeświadczenia, że Izrael jest sektą 
religijną typu semickiego, opierającą się na wy
łączności i urojonym przywileju i dążącą do za
panowania nad światem. Jako zakon wojujący, 
posiada ona dużo podobieństwa z zakonem Je
zuitów: tę samą skostniałość form, niewolę du
chową i zaborcze instynkty przy zewnętrznej 
giętkości i zdolności przystosowania się do wa
runków. O tyle jednak pierwszy niższy jest od 
ostatniego, o ile społeczestwa i rasy azyjatyckie 
niżej stoją od europejskich pod względem umy
słowym i etycznym.

Widzimy członków tego bractwa, jak dzięki 
przez dwa tysiące przeszło lat trwającej tresurze 
w kierunku celów organizacyi, dzięki swej odrę
bności plemiennej, odosobnieniu od innych lu
dów i jednostajnie działającym od wieków wpły
wom zewnętrznym, tworzą skończony, skrystali
zowany typ etniczny, typ, w którym przewrot
ność i srogość azyjaty kojarzy się z wielkomiej- 
skiem zepsuciem, kramarską chciwością, sek- 
ciarskim fanatyzmem, oraz ciasnotą umysłową* 1).

ł ) Zdarzyć się może, że czytelnik, zestawiając to nasze 
twierdzenie odrębności plemiennego typu izraelskiego, z 
podanymi poprzednio szczegółami o odmianaob etnicz
nych w łonie Izraela, oraz z faktem niejednolitości raso
wej, takowego pod względem antropologicznym, widzieć 
może niezgodność dwu tych twierdzeń i za innymi dojść 
do zaprzeczenia rasowej żydów odrębnośoi.

Musimy przeto przypomnieć, że rasa w znaczeniu an- 
tropologicznem i rasa w znaczeniu etnioznem— są to dwa 
całkiem różne pojęcia.

Rasy antropologiczne nie istnieją w skupieniaoh; widzi
my je pomieszane między sobą, jako części składowe 
wszystkich narodów i plemion. Nadto we wszystkich lu
dach świata widzimy prawie te same pierwiastki antropo
logiczne. Z tern wszystkiem oczywistym jest faktem, że 
różnice plemienne istnieją i najmniej wykształcony czło
wiek spostrzedz takowe musi.

Objaśnia się to rozmaitem ustosunkowaniem owych 
wspólnyoh pierwiastków. Tworzą one, na podobieństwo 
związków, stanowiących przedmiot badań chemii organioz-
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Pomimo swej niższości moralnej i rażącej bez
płodności umysłowej, umieli członkowie tej sek
ty zdobyć sobie kilkakrotnie stanowiska uprzy
wilejowane, wpoić w ludy, nieskończenie wyżej 
od nich stojące, przekonanie o swej wysokiej 
moralnej wartości i szczególnych duchowych 
przymiotach; tryumf swój i powodzenie utożsa
miać z tryumfem ideałów, których w rzeczy
wistości, jako w obcej zupełnie sferze, wypie
lęgnowanych—nie są w stanie częstokroć zrozu
mieć prawidłowo.

Obejmując całość dziejów sekty od chwili jej 
zjawienia się aż do dnia dzisiejszego, spostrzeżemy, 
że stosunek jej do społeczeństw innych da się 
zamknąć w trzech okresach, które, kolejno po 
sobie następując, wypełniają całość dziejów ta
kowej.

W pierwszym okresie przedstawia się sekta w 
postaci luźnych gromadek, szukających przytuł
ku wśród obcych społeczeństw. Gromadki te 
składają się z jednostek typu wschodniego, u- 
bogich, lękliwych i potulnych, kramarstwem i 
drobnemi rzemiosłami zdobywających środki do 
zaspokojenia swych zdumiewająco skromnych 
potrzeb.

Dzieląc swe życie pomiędzy spełnianiem ob
rządków swej religii i zabiegami o kawałek chle- 
ba—ludzie ci obcymi są życiu duchowemu miej
scowego społeczeństwa i zdają się być przejęty
mi jedną tylko myślą—zabezpieczenia się od o- 
statecznej nędzy.

Lecz po upływie pewnego, dłuższego przecią
gu czasu—widzimy już odmienny obraz. Licze
bnie sekta powiększa się ogromnie; nie są to już 
małe gromadki, lecz ogromne gminy, obejmują
ce nieraz całe miasta, lub znaczne dzielnice ta
kowych. Członkowie tych gmin—to już nie owi 
pierwotni ciemni i pokorni nędzarze, lecz kapi
taliści, przedsiębiorcy, posiadacze wielkich nie
ruchomości, częstokroć dygnitarze i wyżsi urzęd
nicy. Widzimy ich, jak biorą udział w życiu 
społeczeństwa miejscowego, które ze swej stro
ny, zamiast dawniejszej lekceważącej względno
ści, okazuje szacunek ich uzdolnieniom, poddaje 
się ich kierownictwu i w wielu rzeczach usiłuje 
się na nich wzorować.

Ale niebawem wchodzi sekta w okres trze
ci. Silna swą potęgę materyjalną i wpływem 
zgromadzenia, potęgować zaczyna poczucie so
lidarności rasowej i wyższości duchowej nad 
otoczeniem, z czem idzie w parze lekceważące 
traktowanie ludności miejscowej i natrętne na
rzucanie się jej na przewodnika.

Równolegle w żywiole miejscowym rośnie nie
zadowolenie z zależności ekonomicznej od przy
byszów, nieufność do nich i niechęć, która, pod
sycana coraz bezwzględniejszem zachowywaniem 
się takowych—przeradza się w otwartą nieprzy- 
jaźń, znajdującą swój wyraz w ograniczeniach 
prawnych, wybuchach ludowej nienawiści i do
prowadza w końcu do wyzucia z zebranych bo
gactw i wypędzenia z granic kraju.

W chwili obecnej żydzi zachodu znajdują się 
w połowie trzeciego okresu. Gwiazda ich, do
szedłszy do zenitu, zachodzić zaczyna a ciem
ne chmury coraz groźniej nad nią się gromadzą.

O ile warunki, działające na początkach bie
żącego stulecia, sprzyjały wysunięciu Izraela na 
czoło społeczeństwa, o tyle warunki obecne sta
wiają go wpoprzek drogi, którą ludy Europy 
podążają.

Zwalczywszy reakcyję, ugruntowawszy swe 
zdobycze, weszły obecnie społeczeństwa europej
skie w okres tworzenia, wyłaniania nowych form 
w dziedzinie społecznej i duchowej.

We wszystkich zakresach widzimy tę wielką 
pracę nad odrodzeniem ludzkiego rodzaju.

Zarówno w sztuce i literaturze, jak i w nau
ce, ekonomii i filozofii — na gruzach dotychcza
sowych systemów nowe budowle przyszłości po
wstają. Bankrutujące powagi mądrości współ
czesnej ustępują miejsca nowym kierunkom, 
wdzierającym się zuchwale w nieznane dotąd 
dziedziny ducha.

Jak zawsze w okresach tworzenia, idealizm za
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nej. pewne typy złożone, cechujące się stałością i odręb
nością.

Szczep żydowski jest jednym z takich ciał złożonych, 
dzięki właściwemu ustosunkowaniu i długoletniemu istnie
niu, przedstawiającem się jako jednolita i odporna na 
wpływy zewnętrzne całość.

barwiony nawet mistycyzmem, bierze górę nad 
krytycyzmem i utylitaryzmem epoki rozkładu.

Otóż, ani z charakteru swej umysłowości, ani 
ze względów rasowych, nie mogą żydzi brać u- 
działu w tej twórczej pracy społeczeństw współ
czesnych.

Nowe formy, które będą tej pracy owocem, 
odpowiadać muszą materyjalnym i moralnym spo
łeczeństw europejskich potrzebom, muszą być 
wcieleniem ducha tych społeczeństw, ogniwem 
jednego łańcucha, ciągnącego się przez szereg 
wieków istnienia danego szczepu. Umysłowość 
przeto semicka bezsilną musi pozostać wobec 
tego zadania, lub nawet szkodliwie oddziaływać 
na twórczość myśli europejskiej.

Coraz wyraźniej zaznacza się ten rozdźwięk 
pomiędzy dwoma typami duchowymi: aryjskim 
i semickim; a zaznaczeniu tej odrębności poma
ga, jak twierdzi publicysta żydowski, Nossig, 
zbliżenie się towarzyskie obu szczepów, dające 
możność wzajemnego ujawnienia niepodobieństw 
i rażących kontrastów.

Nadto coraz bardziej doskonaląca się metoda 
naukowego roztrząsania zjawisk, w połączeniu 
z postępem oświaty i świadomości społecznej — 
dużo przyczyniły się do zmniejszenia nimbu, o- 
taczającego głowę Izraela, i wzbudzenia w lu
dach Europy uzasadnionej nieufności do tych li
berałów, przesiadujących w synagodze, jak L. 
Say, do takich, jak Heine, rewolucyjonistów-ate- 
uszów, przyznających się na łożu śmiertelnem 
do wierności judaizmowi, do radykałów w gu
ście senatora Naquet’a, od brukselskiego rabina 
Astruca biorącego lekcyje reformowania społe
czeństwa francuzkiego itd.

Dalej oburza na żydów ich bogactwo olbrzy
mie, zebrane i powiększane bez pracy. W chwi
li, gdy mrze z nędzy zarówno robotnik, jak i 
chłop, gdy bankrutuje drobny i wielki przemy
słowiec, jeden tylko spekulant — żyd tryumfuje 
i obfite zbiera żniwo. Stanowisko współczesne 
żydów w sferze ekonomicznej uosabia w sobie 
wszystkie strony ujemne, wady i niesprawie
dliwości kapitalizmu, doprowadzonego do ab
surdu.

Wreszcie do tych wszystkich powodów nie
chęci przyłącza się obawa zatopienia się pod 
coraz potężniej napływającą falą żydów wscho
dnich, co zalewają już Londyn i Paryż, nie 
mówiąc o Berlinie i Wiedniu, które stają się co
raz bardziej żydowskiemi miastami.

W Londynie kilkadziesiąt tysięcy polskich i 
ruskich żydów gnieździ się w najuboższej dziel
nicy— Whitechapel’u, we Francyi ilość niemiec
kich żydów, podszywających się pod firmę al- 
zatczyków, tak jest znaczną, że w przeciągu lat 
dwudziestu, mimo oderwania nadreńskich krain, 
głównego żydów siedliska — liczba wyznańców 
Mojżesza powiększyła się w trójnasób.

Wszystkie te różnorodne niechęci usiłują sfor
mułować się w t. z. antysemityzmie, którego li
czba stronników rośnie na zachodzie ze zdumie
wającą szybkością.

G Ł O S .

GŁOSY.
—  Nowe towarzystwo. Spółka komandytowa, 

utrzymująca w Warszawie ogród zoologiczny, 
ma się przemienić w towarzystwo aklimaty
zacyjne. Projekt ten, który dotąd posiada wszy
stkie szanse do urzeczywistnienia, może być wi
tany przez ogół jedynie z zadowoleniem. Z tern 
samem uczuciem powinni go chwytać dotych
czasowi wspólnicy ogrodu. Wypadek ten daje 
im bowiem możność wydostania się z drażliwej 
sytuacyi utrzymujących zakład rozrywek ze zwie
rzętami i założenia nowej, poważnej instytucyi. 
Dzisiejszy ogród, pozbawiony wszelkiej z zew
nątrz pomocy, gorzki wiódł żywot. Założyciele 
mieli pewien zamiar nadania mu jakichś powa
żnych celów, lecz w rzeczywistości zadaniem 
całej działalności ogrodu było zdobycie środ
ków na utrzymanie instytucyi. Było to w re
zultacie męczące a bezmyślne kręcenie się w kół
ko w celu schwytania własnego ogona. Ogród 
musiał istnienie swe oprzeć na warszawskiej pu
blice, a wiadomo, że dla podobania się jej w ar
senale środków poważnych nie ma żadnego. Wy
stąpiły więc na scenę tańce dzikich ludzi, ma- 
gija arabska, tresowane papugi, ognie sztuczne j
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i t. p. I stał się fakt zabawny a ciekawy: spół
ka z kilkuset przedstawicieli bogatego mieszczań
stwa złożona, utrzymywała zakład wątpliwej 
wartości rozrywek, między któremi figurowało 
i karmienie zwierząt. Obywatel warszawski, mo
żna przysiądz, więcej tam poznał odmian ogni 
sztucznych, niż zwierząt.

Nowe towarzystwo może liczyć na pomoc ma 
teryjalną z zewnątrz, będzie posiadało określo
ną ustawę, środki popularyzowania wiedzy za 
pomocą pogadanek i odczytów, w ogrodzie zaś, 
prócz wystawiania zwierząt, prowadzić będzie 
hodowlę ich. Towarzystwo takie może być 
u nas równie pożytecznem jak towarzystwo ogro
dnicze. Z czasem towarzystwo aklimatyzacyi 
mogło by wcielić do siebie towarzystwo pszczel- 
nicze i jedwabnicze. Dotychczasowi spólnicy 
powinni serdeczniej niż dotąd zająć się losem 
projektu i popierać ogród nadal w nowej jego 
formie. * **

—  0 prawdę. W  głośnej sprawie wrzekomych 
nadużyć w zakładzie dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie, otrzymaliśmy odbitkę z Medycyny pod
pisaną przez d-ra G. Fritscbego. Autor twier
dzi w niej, iż korespondencie o poruczniku 
Zakrzewskim, którego dyrektor zakładu miał 
tyranizować i niemal torturować, oparte są al
bo na złej woli, albo na nieuctwie. Skargi i 
fakty, opowiadane przez Zakrzewskiego, uważa 
dr. F. za zwykłe u tego rodzaju obłąkanych 
halucynacyje, których nieszczęśliwi nigdy nie u- 
mieją odróżnić od rzeczywistości; stwierdza wre
szcie, że chory bywał chwilami furyjatem, co 
zupełnie tłomaczy zamknięcie do tak zw. „sza- 
lówki”.

W odezwie autor z pewną goryczą i pewną 
słusznością zarzuca lekkomyślność tredakcyjom, 
które od opisów ,»kobiety z wężem” przeszły 
do oskarżenia instytucyi i osób na zasadzie li 
tylko pamiętnika obłąkanego.

„Nie uważamy się (lekarze) bynajmniej za nie
tykalnych—kończy dr. Fritscke—ale chcąc prze
ciwko komuś wystąpić z takiem strasznie ciężkiem 
oskarżeniem, trzeba mieć dowody w ręku, trze
ba obwinionego prosić o wyjaśnienie’’. „Nie 
będziemy tu powtarzać bliższych szczegółów 
tego „Pamiętnika”, który naszym redakcyjom 
tak imponuje, zwracamy się tylko do tych o- 
statnich z prośbą, iżby na przyszłość z większą 
oględnością obchodziły się z dobrą sławą kole
gów naszych i na zasadzie niedorzecznych słów 
obłąkanego nie potępiały lekarzy kulparkow- 
skich i nie uwłaczały godności powołania lekar
skiego”* W **

— Ciekawy obrachunek. Gazeta Jużnyj Kraj 
zwraca uwagę na oszukaństwo, jakiego się do
puszczają właściciele cukrowni, obwijając gło
wy cukru w gruby papier i obwiązując je gru
bym szpagatem. Okazuje się, że opakowanie 
głowy waży od l ‘/4 do l łj2 funta, za co się pła
ci, kupując na głowy, jak za cukier, podczas 
gdy fabrykanta kosztuje ono ledwie trzecią część 
tego. Zróbmy przybliżony rachunek. Cukro
wnia średnio produkuje rocznie 500,000 pudów. 
Jeśli opakowanie głowy cukru wagi 25—30 f. wa
ży l 1/*—I»/» to na pud przypada około 2 f. 
Cena cukru trzyma się około 6 rs., papier zaś 
i szpagat kosztują najwyżej 1 rs. 50 kop. pud. 
Okazuje się więc, że cukrownia na papierze i 
szpagacie zarabia do 4 rs. na pudzie. Licząc 
po 2 f. opakowania na pud cukru, otrzymamy 
z 500,000 p. aż 1.000,000 f. czyli 25,000 p. pa
pieru i szpagatu, na których cukrownia zarabia 
do 100,000 rs. Oto sekret używania grubego 
papieru i grubego szpagatu, podczas gdy za gra
nicą używa się w tym celu jaknajcieńszego pa
pieru. Jeżeli przyjąć, że w calem państwie rosyj- 
skiem spożycie cukru dochodzi do 20—22.000,000 
p., to okaże się, że cukrownicy „zarabiają” w 
ten sposób corocznie około 2.0U0,000 rs.

* **
—  Czynszownicy. Wkrótce już upłynie ter

min prekluzyjny dla dobrowolnych umów mię
dzy czynszownikami i właścicielami ziemskimi 
w guberniach południowo-zachodnich. Wła
dze rządowe zebrały szczegółowe dane o czyn- 
szownikach. W trzech guberniach: kijowskiej, 
wołyńskiej i podolskiej znajduje się czynszo w- 
ników wiejskich około 267,000, w tej liczbie 
130,191 prawosławnych, 121,348 katolików, 2,060
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żydów i 4,385 innych wyznań. Posiadają oni 
46,498 domów, oraz 41,941 dziesięcin ziemi o- 
grodowej i 165,115 ornej, z czego płacą 616,320 
rs. czynszu.

Czynsze miejskie wynoszą rocznie 1.601,054. 
Do właścicieli prywatnych należy w guberniach 
8 miast i 322 miasteczek, w których mieszka w
46,000 domów 240,000 czynszowników. W Ra
dzie państwa znajduje się obecnie projekt wyku
pu praw dominialnych. Jest to kwestyja bardzo 
zagmatwana. Dochód dominialny, wraz z czyn
szami wynosi przeszło 5.000,000 rubli.

* **
—  W sprawie emigracyi- Wychodźtwo zgub. 

piotrkowskiej, przybrało od dawna już znaczne 
rozmiary i zwróciło na siebie powszechną uwa
gę. W ostatnich czasach zajął się tą kwestyją 
p. gubernator piotrkowski i, zbadawszy warunki 
emigracyi, wystosował do ludności odezwę. Ode
zwa, której dla braku miejsca nie możemy przy
toczyć w całości, wychodzi z dwóch głównych 
założeń. Przedewszystkiem kładzie nacisk na 
sztuczność prądu emigracyjnego. „Omamieni obie
tnicami ludzie prości, a szczególniej rzemieślni
cy i robotnicy fabryczni, wyprzedają cale swe 
mienie i podążają ku granicy. Emigracyją tą 
kierują agenci jakoby od rządu brazylijskiego”. 
Dalej maluje ruinę, jaką emigracyja spro
wadza na gospodarkę omamionych. Drugim 
punktem na który kładzie nacisk odezwa, jest 
trudność warunków istnienia w samej Brazylii, 
do której dąży fala wychodźców.

„Brazylija, jest to jedno z najobszerniejszych, 
Jęcz małozaludnionych państw Ameryki Połu
dniowej. Gorący klimat kraju, działa zabójcza 
na zdrowie wychodźców; w wielu okolicach te
go kraju grasuje epidemiczna ospa i żółta febra, 
a w całej północnej części panuje głód, powsta
ły z powodu nieurodzaju trzech lat ostatnich. 
Przemysł wogóle, a przemysł fabryczny w szcze
gólności, stoją w Brazylii na najniższym stopniu 
rozwoju i dla tego też praca rzemieślników i ro
botników fabrycznych nie ma tam żadnego po
pytu. Obszerne przestrzenie nigdy nieporusza- 
nych gruntów wymagają ciężkiej i długiej upra
wy, oraz znacznych nakładów pieniężnych, a pra
ca rojnika opłaca się zaledwie po wielu la
tach nadzwyczajnych wysiłków i bezustannych 
zachodów. Płaca robotnika, przy niezmiernej 
drożyznie przedmiotów do życia, nie zawsze na
wet wystarcza na zaspokojenie pierwszych nie
zbędnych potrzeb’’.

„Otóż taki jest kraj, do którego wabią łatwo
wiernych, niesumienni podmawiacze, mający na 
celu jedynie swoją osobistą z tego korzyść, 
i w którym lud prostoduszny, olśniony obietni
cami, spodziewa się znaleźć pomyślność i szczę
ście“.

„Ostrzegając niniejszem wszystkich i każdego, 
kogo lo dotyczyć może, aby się nie dali złudzić 
mamiącemi obietnicami podżegaczy, uważam je
szcze za konieczne uprzedzić tych, którzy mają 
zamiar emigrować, że samowolne opuszczenie 
ojczyzny jest przestępstwem, przewidzianem w ar
tykułach Kodeksu Karnego, orzekających ciężką 
dla winnych karę.’’

Widzimy z tych wyjątków, oraz z same
go faktu odezwy oficyjalnej, jak poważną 
staje się kwestyja emigracyi i jak skompliko
wane czynniki wchodzą tu w grę.

** *
Kolonija poprawcza dla dziewcząt. Do

kolonii studzienieckiej, niebawem ma przybyć 
druga instytucyja karna, której dotąd bardzo 
nam brakowało. Podajemy mniej więcej dokła
dne streszczenie jej „wyznania wiary”, ażeby pu
bliczność zawczasu wiedziała, czego ma się pó 
Zakładzie spodziewać.

Zadaniem przytułku dla małoletnich jest popra
wa moralna dziewcząt, skazanych wyrokami sądo
wymi, oraz oddających się włóczęgostwu; środki 
do tego celu prowadzące są: a) wychowanie re
ligijno-moralne, rozwinięcie zdolności umysło
wych i sił fizycznych; b) zatrudnienie wychowa
nek pożyteczną pracą: gospodarstwem domowem, 
rękodzielnictwem, pracą w ogrodach i warszta
tach; c) nauka elementarna i udzielanie wiado
mości praktycznych; d) opieka po wyjściu z za
kładu.

Do przytułku przyjmowane będą dzieci od 
lat 8-rniu do 14-tu, najkrócej na lat trzy, lecz 
nie dłużej jak do ukończenia 18-tu lat życia,

a mianowicie: nieletnie, skazane przez sądy na 
oddanie rodzicom lub godnym zaufania kre
wnym dla skarcenia domowego, niemniej włó
częgi, podlegające z wyroków sądowych ode
słaniu do zakładów miejscowych dobroczynności 
publicznej; nieletnie wałęsające się i żebrzące 
sieroty. Co się tyczy wychowanek ostatniej ka- 
tegoryi, ze względu na oznaczoną ich ilość w za
kładzie (50), przyjmowane one będą nie inaczej, 
jak po poświadczeniu przez naczelnika powiatu 
lub gubernatora o konieczności ich umieszcze
nia; każdy wszakże członek Towarzystwa osad 
rolnych i przytułków rzemieślniczych ma prawo 
żądać od władz miejscowych umieszczenia w za
kładzie nieletnich. Co do wychowanek, które 
mają być przyjęte, wymagane jest świadectwo 
lekarskie, iż nieletnia nie cierpi na chorobę za
raźliwą, umysłową lub kalectwo fizyczne, które* 
by ją pozbawiały możności zapewnienia sobie na 
przyszłość środków utrzymania.

Sposób życia w zakładzie, zajęcie i utrzyma
nie wychowanek odpowiadają trybowi życia ro 
dzin włościańskich i rzemieślniczych. Wycho
wanki pobierają naukę według programu szkoły 
elementarnej jednoklasowej.

Za wykroczenia, popełnione w zakładzie, wy
chowanki ulegają karom następującym: 1) na
pomnieniu; 2) naganie, która może być udziela
ną wobec innych wychowanek; 3) pozbawieniu 
prawa korespondowania i widzenia się z rodzi
ną na przeciąg czasu nie przenoszący jednego 
miesiąca, 4) odłączeniu od towarzyszek przy 
pracy i zabawach, na czas nie dłuższy nad ty
dzień; 5) pozbawieniu prawa do nagród pie
niężnych za pracę, dokonywaną w zakładzie, 
przez czas nie przenoszący miesiąca; 6) pewne
mu ograniczeniu żywnością 7) pozbawieniu od
znaczeń, otrzymywanych za dobre sprawowanie 
się, postępy w naukach i pilność; 8) zamknięciu 
w areszcie do dni siedmiu i w areszcie ciem
nym (?) nie dłużej nad jedną dobę.

Towarzystwo osad rolnych rozciąga opiekę, 
o ile ta okaże się konieczną, nad uwolnionemi 
z zakładu wychowankami aż do ich pełnoletno- 
ści. W tym celu zarząd wyszukuje w razie po
trzeby dla uwolnionych odpowiednich ich uzdol
nieniu miejsc i zajęć, któreby im zapewniały 
utrzymanie. Nadto zaś powierza je pracy, mia
nowanych przez Towarzystwo opiekunek, które 
obowiązane są dziewczęta im powierzone odwie
dzać i umacniać w dobrem.

Środki utrzymania zakładu stanowią: opłata 
rządowa za nieletnie, skazane na karę, dochody 
z robót kobiecych, gospodarstwa i warsztatów 
zakładu, ofiary od różnych osób, dochody z wi
dowisk, koncertów etc., urządzanych na korzyść 
zakładu, nakoniec fundusze ogólne Towarzystwa 
osad rolnych.

Nie jeden jeszcze z tych punktów ulegnie 
prawdopodobnie zmianom w praktyce. Dziś 
wszakże z małem zastrzeżeniem można twier
dzić, że system pedagogiczny i granice opieki 
nad dziewczętami wyznaczone zostały dosyć tra
fnie. Niezrozumiałym cokolwiek jest punkt o ka
rze głodowej i zamało się mówi o obowiązku in- 
stytucyi—wyszukiwania zajęć dla opuszczających 
Zakład.

Ta ostatnia kwestyja ma niezmierną donio
słość i prawdopodobnie zostanie z czasem rozwią
zaną, w czern znakomicie może pomódz instytu- 
cyi sama publiczność.

Z OBCEGO ŚWIATA.
CVIV.

Jubileusz Strossmayera. — Kongres katolicki w Liege i 
kardynał Manning.— Konferencyja chłopska w Wiedniu i 

opracowany przez nią program.
Najbardziej cenionym i wielbionym człowie

kiem w Kroacyi jest bezwątpienii biskup dya- 
kowarski i śreraski, Józef Strossmayer. Uro
dzony w r. 1815, na szerszą arenę polityczną 
wystąpił w czasie pamiętnego dla słowian au- 
stryjackich roku 1848. Wówczas już zauważyć 
w nim było można gorącą miłość swego naro
du i silną sympatyję dla całego szczepu sło
wiańskiego, jakie cechowały go w ciągu całego 
późniejszego życia. Mianowany biskupem, Stros
smayer ogromnych swych dochodów używał cał
kowicie na cele dobroczynne i patryjotyczne. Aka-

demija południowo-słowiańska w Zagrzebiu, uni
wersytet kroacki, galeryje sztuk, biblioteka i 
wiele wiele innych doniosłych instytucyj w „trój- 
jedynem” Królestwie Kroacyi, Sławonii i Dal- 
macyi Strossmayerowi przedewszystkiem zawdzię
czają swój byt lub rozkwit. Jako działacz po
lityczny miał on zawsze na celu wyzwolenie 
słowian austryjackich od ucisku niemieckiego 
lub madziarskiego, środek zaś ku temu upatry
wał w ustroju federacyjnym, w którym każdy 
naród stanowiłby autonomiczną jednostkę. Cel 
ten osiągnięty nie został, nie doczeka się on 
też zapewne zjednoczenia wszystkich kroatów 
w jedno „trójjedyne królestwo”. Również dale- 
kiemi od urzeczywistnienia są jego marzenia o 
zsolidaryzowaniu interesów wszystkich słowian, 
o połączeniu ich w jedną całość religijną, z za
chowaniem obrządku słowiańskiego.

Jakkolwiek ocenialibyśmy plany i marzenia 
biskupa dyakowarskiego, uczcić w nim musimy 
wielkiego patryotę i szlachetnego człowieka. Nie 
bez goryczy też dowiadujemy się z pism, że ju
bileusz jego, przypadający na dzień 8 września, 
nie mógł odbyć się tak uroczyście, jak tego pra
gnęli kroaci. Strossmayer oddawna znienawi
dzony został przez madziarów i niemców. Ce
sarz Franciszek Józef nie wahał się nawet w 
sposób grubijański skarcić go publicznie za krok, 
nieodpowiedni jakoby dla biskupa katolickiego, 
chociaż papież Leon XIII, który w tej sprawie 
lepszym może być sędzią, nie znalazł w postęp
ku Strossmayera nic zdrożnego. Władze wę
gierskie posunęły się jeszcze dalej i oskar
żyły go o nadużycia w admiuistracyi dobra
mi dyjecezyi. Obecnie znowu uroczystość ju
bileuszową ograniczono li tylko do ceremonij 
kościelnych, surowo zabraniając wszelkich innych 
sposobów okazania czci, jaką żywią dla dostoj
nego jubilata nie tylko kroaci, ale i inni sło
wianie austryjaccy. Zachowanie się rządu w tej 
sprawie daje nowy dowód tej coraz bardziej 
uznawanej prawdy, że dążenia narodowe ludów 
austryjackich nie mogą przejawiać się i rozwi
jać w obrębie monarchii habsburskiej. Nie bę
dąc państwem narodowem, monarchija ta zara
zem nie jest w stanie przeistoczyć się w państwo 
międzynarodowe, w swobodną federacyją wol
nych ludów.

Od jubileuszu Strossmayera przejść musimy 
do rozpoczętego w poprzedniej pogadance spra
wozdania z ważniejszych zjazdów, których tak 
wiele zbierało się ostatnimi czasy we wszystkich 
krajach Europy.

Przedewszystkiem wspomnieć musimy o mię
dzynarodowym zjeździe katolików w Liege. Zjazd 
był nader okazały. Około 2,000 osób zebrało 
się nań z różnych miast: Belgii, Niemiec, Fran- 
cyi, Anglii, Austryi, Włoch, Szwajcaryi i Nider
landów. Do biur kotgresu powołani byli tacy 
wybitni ludzie, jak Schorlemer Alst, Hitze, 
lord Ashburnham i t. d. Z obrad zjazdu in
teresować nas mogą, naturalnie, tylko debaty 
nad kwestyjami społecznemi. Katolicy intere
sują się niemi oddawna; nie od dzisiaj też istnie
ją w rozmaitych krajach Europy stowarzy
szenia i kółka katolicko-socyjalne, zajmujące się 
żywo reformą społeczną. Dwa główne kierun
ki spostrzegamy w tych stowarzyszeniach. Je
den z nich, przeważający do ostatnich czasów 
we Francyi, zajmował się daleko więcej katoli
cyzmem, niż kwestyją społeczną. Propaganda 
religijna była zadaniem glównem, rozwiązanie 
zaś kwestyi społecznej widziano w „ojcowskiej 
opiece” przedsiębiorców, poczuwających się do 
obowiązków względem podwładnych im robot
ników. Dziś już nie warto zastanawiać się nad 
znaczeniem tego kierunku, rezultaty jego dzia
łalności bowiem okazały się zupełnie marnymi. 
Nie umiał on pozyskać zwolenników ani śród ro
botników, którzy wcale nie okazują chęci do 
poddawania się opiece, aoi śród przedsiębiorców, 
którzy najczęściej pod flagą „patronatu” ukrywają 
zupełnie świadomie cele czysto egoistyczne.

Drugi kierunek, rozwijający się w Niemczech, 
zaznaczający się jednak wyraźnie i w innych 
krajach, zbliża się do socyjalizmu państwo
wemu. Przedstawiciele jego niemniej są gor
liwi względem religii, uważają jednak, że po
lepszenie losu pracujących osiągniętem być mo
że nie na drodze dobrej woli jednostek, ale je
dynie za pomocą reglamentacyi państwowej. Je
żeli w ocenie tego kierunku staniemy na stano
wisku dziejowem, nie zaś na stanowisku par-

•
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tyjnych interesów i uprzedzeń jakiegobądż istnie
jącego w Europie stronnictwa, jeżeli zechcemy 
oceniać nie przypuszczalne pobudki działania, 
ale jego prawdopodobne skutki, będziemy mu
sieli uznać w nim objaw pomyślny. Dowodzi 
on bowiem, że potrzeba reformy społecznej od
czuwaną jest w szerokich i wpływowych kołach 
i że zatem w niedalekiej przyszłości ujrzymy 
urzeczywistnienie najbardziej naglących przy
najmniej zmian.

Wróćmy jednak do kongresu. Obydwa scha
rakteryzowane kierunki miały na nim swych 
przedstawicieli; kierunek drugi zaczyna jednak 
widocznie brać górę. Najkrańcowszym jego wy
razicielem był nieobecny kardynał Manning, 
który nadesłał list, wyłuszczający jego poglą
dy. Kardynał znany jest oddawna ze swych 
sympatyj demokratycznych. W ostatnim swym 
liście kardynał wyraża przekonanie, że 8-mio go
dzinny dzień roboczy powinien być normą dla 
pracy w kopalniach i innych ciężkich robotach, 
w innych zaś gałęziach pracy dzień roboczy 
nie powinien przenosić 10 godzin. Dalej kar
dynał domaga się opieki nad pracą kobiet, wzbro
nienia im pracy nocnej, niedopuszczania do fa
bryk dzieci w wieku szkolnym, obowiązkowego 
odpoczynku niedzielnego i sądów polubownych.

Dla osiągnięcia wszystkich tych reform, kar
dynał Manning uważa za konieczną interwency- 
ję państwa. Nie dość tego, dostojnik kościoła 
nie waha się pochwalić tak radykalnego żąda
nia, jak określenie przez prawo minimum płacy 
zarobnej. Poglądy kardynała nie znalazły ogól
nego uznania, przeciwnie, wydały się one wielu 
ogromnie „czerwonymi”, w każdym razie je
dnak sama możliwość wypowiedzenia poglądów 
podobnych na kongresie, złożonym z biskupów, 
lordów, deputowanych i t. d. jest rzeczą nader 
charakterystyczną.

Kongres katolicki bardzo był ciekawy, cie
kawszą jest jednak „konferencyja chłopska”, 
odbyta 7 września w Wiedniu. Deputowani 
okręgów wiejskich zgromadzili się dla ułożenia 
programu ogólno austryjackiego związku chłop
skiego, który, według słów prezydenta zebrania 
Steiningera, ma być wolny od wszelkich domie
szek wyznaniowych i narodowościowych. Poseł 
Stasny przedstawił zarys poprzednich usiłowań 
tego rodzaju, które nie doprowadziły dotąd do ża
dnych rezultatów. Usiłowania Lienbachera zało
żenia parlamentarnego klubu agrarnego rozbić się 
musiały wskutek tego, że projektował on rzecz 
niemożliwą—pogodzenie interesów wielkiej i dro
bnej własności. Na przeszkodzie stawały też waśnie 
narodowościowe, dziś o tyle przynajmniej usu
nięte, że przedstawiciele chłopów czeskich zgo
dzili się na wspólną akcyję z przedstawicielami 
niemieckimi. Po długich debatach ułożono pro
gram przyszłego związku.

Jeżeli same już mowy zebranych mogą za
dziwić publicystów, widzących w chłopach je 
dynie „ogłupiałe i zbydlęcone” istoty, skaza
ne na wieczny idyjotyzm, to przyjrzenie się 
programowi wywołać musi większe jeszcze zdu
mienie.

Jako punkt pierwszy figuruje n. p. zwolnienie 
od podatków homestead’ów chłopskich 2), jako 
minimum niezbędnego dla wyżywienia rodziny. 
Na pierwszy rzut oka, wydać się to żądanie może 
czemś wyłącznie chłopakiem, zestawmy go je 
dnak z punktem 6, domagającym się zastąpie
nia wszystkich podatków jedynym postępowym 
podatkiem od dochodu, a przekonamy się, że 
jest to zastosowane tylko do specyjalnych wa
runków ogólne demokratyczne żądanie zwolnie
nia od podatków tej części dochodu, która nie
zbędną jest dla utrzymania rodziny.

Inicyjatorowie zjazdu zdają sobie widocznie 
sprawę z charakteru naszej epoki, z potrzeb rol
nictwa, wywołanych przez złączenie oddziel
nych krajów jeden międzynarodowy orga
nizm wymienny. Nie marzą oni o „zatrzyma
niu koła historyi’’, o zasklepieniu się w obrę
bie własnej tylko parafii. Przeciwnie, widzą 
potrzebę rozszerzenia działania państwowego, 
wzięcia pod opiekę i kontrolę społeczeństwa pro- 
dukcyi rolnej. Wynika to oczywiście z para
grafu 16, żądającego wytworzenia prowincyjo-

2) Homesteadami (heimstatte) nazywa się własność 
chłopska, ktdra nie podlega podziałowi między sukceso
rów i nie może być sprzedaną za długi.

nalnych zarządów gospodarczych we wszystkich 
krajach monarchii. Widzimy dalej żądania upań
stwowienia kolei żelaznych z zastosowaniem ta
ryf strefowych, upaństwowienia kredytu za po
mocą zamiany wszystkich długów, obciążają
cych hypoteki chłopskie—na jeden dług wzglę
dem państwa, upaństwowienia ubezpieczeń, czy
li wprowadzenia przymusowej asekuracyi od 
klęsk żywiołowych. Tegoż rodzaju jest żądanie 
sprzedaży soli po cenach kosztu, czyli innemi 
słowy uspołecznienia tej gałęzi wytwórczości, 
prowadzenia jej nie dla zysku, ale dla zaspokoje
nia potrzeb.

Robotnicy austryjaccy, jak wiadomo, domaga
ją się obecnie wprowadzenia głosowania po
wszechnego. Analogiczne żądanie stawia zwią
zek chłopski, a mianowicie: zniesienia dotych
czasowych wyborów podwójnych w tak zwanej 
kuryi wiejskiej i zastąpienia dotychczasowego 
„przedstawicielstwa interesów’’ wyborem depu
towanych przez wszechstanowe okręgi wyborcze. 
Europejskie stronnictwa demokratyczne wypowia
dają się zawsze przeciw cłom na przedmioty 
niezbędnego użytku i przeciw wielkim armijom. 
I te żądania znajdujemy w programie związku, 
brzmią one, jak następuje: § 9 „zniesienie ceł od 
przedmiotów powszechnego użytku i ustanowie
nie podatku od przedmiotów zbytku; § 14 „ulże
nie ciężarów wojskowych za pomocą powsze
chnych ćwiczeń wojskowych młodzieży i skró
cenia terminu służby wojskowej”...

Program związku nie przedstawia sformuło
wania jakiejś nowej ożywczej idei, jest on tylko 
szeregiem oddzielnych żądań. Ale, jak wiado
mo, nikt nie przypisuje chłopom roli przewo
dniej w społeczeństwie, nikt więc też jakiegoś 
nowego światła, jakiejś nowej idei oczekiwać od 
nich nie ma prawa. Chodzi tylko o to, czy 
chłopi muszą być koniecznie zawadą dla postępu 
społecznego, czy muszą oni być koniecznie war
stwą, nie tylko nie pozwalającą innym na po
lepszenie ich losu, ale zarazem warstwą, skaza
ną na wieczne nierozumienie własnego interesu. 
Jednem słowem, czy chłopstwo jest i pozostanie 
na wieki „dziczą”, czy też chłopi są też ludźmi, 
mogącymi w pewnych warunkach zrozumieć in
teres własny, dazenia epoki obecnej i tendencyje 
warstw innych.

Nie przeceniając znaczenia przedstawionego 
programu, który jest jedynie programem przed
wstępnym, mamy jednak prawo powiedzieć, że 
jeżeli program ten znajdzie poparcie, świadczyć 
ono będzie wymownie o możliwości postępu 
umysłowego chłopów.

J. H. Siemieniecki.

Listy ze wsi.
i i .

Położenie ekonomiczne chłopów w gminie koszyckiej.— 
Uposażenie rolne.—Robotnicy wiejscy.— Służba folwarcz

na i chłopska.
W poprzednim liście starałem się rzucić tło 

do obrazu tutejszego życia wiejskiego; dziś za
mierzam nakreślić bodaj kontury stosunków e- 
konomicznych, w jakich chłop się tutaj znaj
duje, by następnie w perspektywie uwidocznić 
jego rolę społeczną.

Badanie podstaw materyjalnego bytu chłopa 
należy do robót mikroskopowych, tak mały jest 
chłopski budżet. Jak wszędzie, tak i tutaj trze
ba przeprowadzić pewną granicę między dwo
ma kategoryjami włościan: między posiadaczami
ziemi, którzy z własnej roli czerpią środki u- 
trzymania i bezrolnymi, żyjącymi z wynajmowa
nia własnych usług. Granicy ścisłej na rzut 
oka niema: gospodarze dopełniają swoje docho
dy zarobkowaniem we dworach, z drugiem zaś 
strony bezrolni uprawiają kawałki ziemi, wy
najmując je ,,na odrobek’’. Wszyscy więc pra
cują na roli, niema drobnego przemysłu, ani 
zarobkowania w fabrykach, jeżeli za nie nieu- 
ważać dorywczych dostaw produktów do cukro
wni.

W gminie koszyckiej, w której, mówiąc na
wiasem, dwory posiadają do 6,000 mórg ziemi, 
chłopi zaś 4,000 m.,—znam bliżej wieś Jaksiee. 
Dwór uprawia tutaj 500 m., wieś — 234 m. 
Chłopskich osad wieś posiada 26; w nich za
mieszkuje 206 osób, podczas gdy dwór utrzy

muje wraz ze służbą osób 70, Na jedną chatę 
wypada przecięciowo 8 osób i 9 m. gruntu.

Z ogólnego obszaru chłopskiego gruntu od
pada na nieużytki błonia i łąki 88 m., pozosta
je więc ornego gruntu 146 m., co wynosi na o- 
sadę 6,5 m. Owe 234 m., w których mieści się 
30 m. niedawno dokupionych, rozdzielone są 
między pojedyńcze osady w ten sposób: 11 osad 
posiada od 9 do 13 m., 16 zaś 5 do 6 m. W  są- 
siedniej wiosce, Książnicach Wielkich mieszka 
90 rodzin, z których 36 posiada osady od 7 do 
11 m., reszta zaś, 54 rodziny—ma działy nie 
większe od 6 m. Z tych ostatnich 17 posiada 
po 1 1/2 m., 7 zaś (komornicy) mniej niż po 
morgu. Chłopi uprawiają przeważnie żyto, jęcz
mień i kartofle, z produktów tych żyto daje 
plonu (przy wysianiu 1 korca ua mordze) 9: 
1 , jęczmień 7Y5: 1 , kartofle 4,5: 1 . Chłopi
w Jaksicach płacą podatków ogółem 266 rs., co 
na osadę wynosi 10,2 rs., a na 1 m. — 1,13 rs. 
W gminie koszyckiej istnieje kasa pożyczkowo- 
wkładowa, która obsługuje osadę Koszyce i 25 
wiosek, a na założenie której kilkanaście lat te
mu mieszczanie koszyccy wnieśli 2,000 rs. kapi
tału zakładowego. Obecnie kapitał obrotowy 
w tej kasie wynosi blizko 23,000 rs.; 1 lipea 
r. b. kasa miała na pożyczkach, przeważnie u 
chłopów, 2P /2 tysięcy, wkładów liczyła około
9,000 rs., dała zaś dochodu do 7,000 rs.

Cyframi, które dotąd przytaczałem, chciałem 
dopomódż czytelnikowi do sformowania przybli
żonego pojęcia o dobrobycie tutejszego chłopa. 
Obliczano mi, że przeciętna rodzina na sześcio- 
morgowej osadzie, nie licząc tego, co spożyje z 
plonów swej roli, potrafi w ciągu roku zdobyć 
gotówki do 160 rs. bądź ze sprzedaży zboża, 
przychowanego inwentarza, drobiu, nabiału, bądź 
też za pomocą zarobków postronnych.

Najemnicy rolni potrzebni są we dworze o 
każdej porze roku w mniejszej lub większej 
ilości. Folwark w Jaksicach wypłaca robotni
kom, nie licząc służby dworskiej, rocznie od 800 
do 1,000 rs. Cłopskie gospodarstwa potrzebują 
pracy najemnej jedynie w czasie żniw: wtedy 
płacą lepiej niż dwory, dając robotnikom prócz 
wynagrodzenia pożywienie. Łatwość znalezienia 
najemników w większej ilości zależy od kilku 
przyczyn, które, między innemi, wskazują i na 
to, że na zarobki uczęszczają nie tyłku bezrolni. 
Przedewszystkiem w czasie dojrzewania zbóż 
dwór musi czekać cierpliwie, aż chłopi główne 
zbiory kończą u siebie. Na nic by się zdało 
wtedy płacę podwoić. Im w lepszyeh dwór po
zostaje stosunkach z wioską, tym łatwiej mu 
znaleźć robotnika. Zniżenie płacy zarobnej zmniej
sza na drugi dzień ilość najemników o połowę. 
W  miarę zmniejszania się szuarcownictwa, wsku
tek silniejszego obsadzenia strażą granicy, zwięk
sza się łatwość dostania robotnika. Wioski go
rzej uposażone ziemią dostarczają więcej najem
ników; podczas kiedy w Jaksicach przy naj- 
\vięk8zem zapotrzebowaniu rąk można nająć 60 
ludzi, sąsiednie Śmidowice dostarczą swemu dwo
rowi do 160 ludzi. Najczęściej chłopi nie wy
dalają się tutaj na zarobki dalej, niż do wła
snego dworu, t. j. do tego, na który za pań
szczyzny pracowali. W Jaksicach pracują najem
nicy z trzech wiosek.

Wynagrodzenie dzienne robotników, stosuje 
się tutaj nie tyle do rodzaju pracy, ile do dłu
gości dnia, w czasie zaś żniw normuje się 
względnie do zapotrzebowania rąk. W zimie 
płaca waha się między 10 kop. i 15 kop. (w nie
których wsiach nawet od 7 i pół do 12 kop.); 
na wiosnę płaca po trochu się zwiększa, tak, że 
w maju i czerwcu 15 kop. uważa się za cenę 
normalną. W czasie żniw, robotnik z sierpem 
bierze 20 kop., z wyjątkiem „żniw pszennych”, 
kiedy pobiera 25 k. Płaca 20 k. trzyma się do 
ukończenia kopania kartofli i buraków. Zau
ważyć się daje od paru lat obniżenie płacy; 
niedawno od żniwa płacono 30 kop. Na wy
dział pracują kosiarze, którzy od górali nau
czyli się kosić z grabkami. Specyjalistów jest 
takich we wsi nie wielu, to też zarabiają sto
sunkowo nie źle, biorąc 75 kop. od morgi. Od. 
wykopania i oczyszczenia buraków biorą od 
laski (prenta =  1/10 m.) po ł/2 rs* Robotnicy 
dzienni pracują latem od 4’/2 rano do Sl/ 2 wie
czorem, t. j. 16 godzin dziennie z przerwą dwu
godzinną na obiad i śniadanie; w zimie zaś pra
cują od 8 rano do 4 '/2 wieczorem, t. j. 7 g. 
z przerwą D/2 godzinną.
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Gospodarze, posiadający konie, zarabiają za 
pomocą odstawiania zboża na komorę (Baran— 
około 4 mii) i buraków do cukrowni w Kazi
mierzy (2 l/2 mil.). Stosownie do stanu dróg 
biorą od korca zboża 15 do 40 kop., od bura
ków zaś 20 kop. Z folwarku w Jaksicach od
stawiają rocznie brednio 1500 korcy buraków. 
Po za tern chłopi z Jaksie trudnią się także od
stawianiem melasy z cukrowni do granicy.

Osobną kategoryję robotników rolnych przed
stawia służba folwarczna. Są to proletaryjusze, 
zamieszkali przy dworze, stale za swą ciągłą dla 
dworu pracę wynagradzani. Służby tej są dwa 
rodzaje: „na ordynaryi’’ i „na stole’’. Pierwsi 
są to ludzie zazwyczaj obarczeni rodziną: dosta
ją w czworakach izbę na mieszkanie, pewną 
ilość korcy zboża (ordynaryi) i pensyję roczną. 
W Jaksicach na ordynaryi pozostaje: karbowy, 
połowy, 8 fornali i skotak. Dwaj pierwsi bio
rą po 12 korcy ordynaryi i po 21 rs. pensyi; 
pozostali po 10 (9V2) korcy i po 13 rs. Prócz tego 
ordynaryjusze dostają V4 m. ziemi pod kartofle 
i ogródek z 4 zagonów pod warzywa, mają pra
wo trzymać krowę na dworskiej stajni, oraz 
prosięta i drób w czworakach. Wolno im rwać 
chwast na 15 m. „■wiklu”. Ordynaryja istnieje 
12 korcowa i 10 korcowa. Wydawana jest kwar
talnie i ztąd zwie się pięcioćwierciową i korco
wą. Pierwsza składa się z 5 korcy żyta, 5 k. 
jęczmienia, 1 k. pszenicy i 1 k. grochu; dru
ga—z 4 k. żyta, 4 jęczmienia, 1 grochu i T/, k. 
pszenicy (razem 9’/2 k.). Ordynaryjusze dostają 
prócz tego na święta Bożego Narodzenia i Wiel
kiej nocy po miarce pszenicy i po 1/2 rs. na 
mięso. Liczniejsza (nad parę dorosłą i jedno 
dziecko) rodzina nie jest w stanie utrzymać się 
na ordynaryi. Żona i dzieci muszą zarabiać na 
utrzymanie, przyczem dwór wynagradza rodzinę 
służącego na równi z innymi najemnikami.

Służba, pozostająca na dworskim stole, składa 
się tutaj z 6 fornali, którzy biorą rocznie pen
syi po 19 rs., 7 dziewek, z pensyją po 16 rs. 
i dwóch dziewczyn pokojowych, z pensyją po 
20 rs. Służba ta, stosownie do swego zajęcia, 
sypia w kuchni, oborach, stajniach.

Najem stałych usług ma miejsce nie tylko 
we dworze; zamożniejszy gospodarz w Jaksi
cach ma parobka lub dziewkę. Służba tu gor
sza, niż we dworze. Najczęściej decydują się na 
nią jednostki, nie uzdolnione do robót we dwo
rze. Tutaj proletaryjusz odbywa praktykę. Wię
cej tu ma pracy i kontroli nad sobą, mniej zaś 
samodzielności, niż we dworze. Wynagrodzenie 
roczne u chłopa wynosi 15 do 18 rs., prócz te
go służący ma zapewnione mieszkanie i stół. 
Jeżeli w domu nie ma wiele do roboty, gospo
darz posyła służącego na zarobki. Zarobione 
pieniądze służący zwraca gospodarzowi i w ten 
sposób spłaca niekiedy z nadwyżką pensyję, 
przez siebie pobraną. Dziewczyny służą najczę
ściej u chłopa „za przyodziewę”. Dostają ro
cznie za swą pracę 2 spódnice, 2 zapaski, ka
ftan letni i ciepły, 2 koszule, parę butów 1 chu
steczki na głowę. Te chodzą także na zarobki 
i pieniądze oddają gospodarzowi.

Pomimo, że położenie służby folwarcznej jest 
bardzo ciężkie, to jednak materyjalnie stoi ona 
nieraz lepiej od ludności wolnej od stałych obo
wiązków. Trzeba zwrócić uwagę na to, że chaty 
są obecnie przeludnione, że istnienie kilkomor- 
gowej osady nie mówi nic o dobrobycie człon
ków rodziny, odsuniętych za pomocą spłat od 
użytkowania z ziemi, że dorywcze zarobki, o ja
kich wyżej mówiłem, są bardzo nizkie.

W. Głuchowski.

LISTY Z WIEDNIA.
1 .

Na zaszczytne wasze wezwanie, aby stanąć 
w szeregu współpracowników Głosu, jako spra
wozdawca z Wiednia w sprawach austryjacko- 
węgierskich, dołożę starań, aby żadaniu temu od
powiedzieć, zaznaczając, że będę sprawy 'przed
miotowo przedstawiał, aby wszechstronnie pozna
jomić czytelników ze stosunkami tego państwa.

Chcąc być przedmiotowym, nie będę się na
turalnie kierował ślepą czcią dla „powag’’ po
litycznych, które, korzystając z niezaprzeczonych 
swych zasług, położonych ongi koło spraw pu
blicznych, dziś na rachunek tych zasług chcia

łyby odgrywać rolę dyktatorów narodowych, 
chociaż ich działanie obecne jest właśnie dla 
tych spraw szkodliwe. Do takich powag poli
tycznych w narodzie czeskim—o naszych pomó
wię przy sposobności — należy dr. Władysław 
Rieger; niegdyś ojcem narodu nazwany. Dr. 
Władysław Rieger należał dawniej do najdziel
niejszych obrońców narodu czeskiego, do nieu
straszonych bojowników za wyzwolenie ludów 
słowiańskich monarchii austryjackiej od ucisku 
niemieckiego. Dzięki poniekąd energii i nieustra- 
szoności Riegera i jego mrówczej pracy koło pod
niesienia ducha narodowego i oświaty, naród cze
ski przebył szczęśliwie ciężkie lata germanizacyi.

Takim był Rieger. Nie można mu i dziś od
mawiać patryjotyzrau czeskiego, i teraz chciał
by on widzieć urzeczywistnione marzenia i naj
dalej sięgające słuszne żądania swego narodu. 
Ale Rieger popadł w błąd, w jaki zwykle zwy
kle wpadają ludzie’ jednostronni: cześć, odda
wana mu przez naród zamąciła jasny, nieu- 
przedzony sąd o toku spraw i uważając siebie 
w sprawach narodowych czeskich jako nieomyl
nego, wpadł w sprzeczność ze swoim narodem i 
własną swoją przeszłością. W skutek prusofil- 
stwa wielkiej części niemców austryjackich, rząd 
cesarski w interesie dynastyi czuł się zniewo
lonym w r. 1879 zerwać z jawnym systemem 
centralistyczno-niemieckim, jako niebezpiecznym 
dla interesów monarchii i w radzie państwa utwo
rzyć większość parlamentarną, nie niemiecko-cen- 
tralistyczną. Nazywam tak umyślnie obecną więk
szość w radzie państwa a inaczej izby posłów, 
aby rozchwiać błędne a i u was rozpowszech
nione mniemanie, jakoby obecna większość w iz
bie posłów była autonomiczną, ba, nawet sło
wiańską! Większość ta, w skład której wcho
dzą polacy, rusini, czesi i słoweńcy, ale także i 
niemcy klerykały i niemcy konserwatywni. Te 
dwa ostatnie odłamy niemców właśnie nadają 
charakter obecnym rządom, a jest on na pół 
centralistyczny, ostrożnie germanizatorskim, a 
otwarcie wstecznym. Żywiąc słowian „okrucha
mi” t. j. drobnemi ustępstwami na rzecz posz
czególnych narodów, dąży ten rząd stale nie
stety przy pomocy słowian a właściwie ich prze- 
wódzców „powag”—do centralizaoyi i germani
zacyi. Najlepiej i najprędzej ten kierunek obec
nego rządu zrozumiał naród czeski, najbardziej 
wystawiony na zakusy germanizmu, a mający w 
tych sprawach czucie indyjanina przed zbliżają- 
cem się niebezpieczeństwem. To też przed dwo
ma laty, gdy dr. Rieger ślepo zaczął popierać 
rząd obecny, w łonie posłów czeskich powstała 
opozycyja przeciw jego dyktaturze, nastąpiła 
secesyja kilku posłów, pod przewodnictwem dr. 
Gregera, z klubu czeskiego, tworząc nowy klub 
narodowo-postępowy, który natychmiast stanął 
w opozycyi przeciw systemowi hrabiego Taaffe- 
go, jako centralistycznemu, germanizatorskiemu 
i reakcyjnemu. Rozumie się, jak to często by
wa, gdy ktoś śmie mieć swoje własne zdanie w 
sprawach narodowych, zdanie odmienne od rze
czywistych lub rzekomych powag—Rieger i jego 
poplecznicy okrzyczeli garstkę patryjotów czes
kich, jako „zdrajców’’ narodowych. Ale ogół 
narodu czeskiego uprzykrzył sobie ciągłe poli- 
lykowanie Riegera i jego stronnictwa (starocze- 
chów) i tłumnie zaczął przechodzić do obozu 
młodoczeskiego t. j. narodowego, którego pro
gramem jest obrona od germanizacyi, wywal
czenie odrębności narodowej na wzór madyjarów i 
odparcie wstecznych prądów obecnego rządu na 
polu szkolnictwa i praw konstytucyjnych. Na 
szczęście narodu czeskiego jeszcze dość wcześnie 
przejrzał on kierunek rządu Taaffego, dość wcze
śnie zaczął się odwracać od powag staroczęs- 
kich, szczególnie od Riegera, bo oto zeszłej zimy 
zaszedł wypadek, który fatalnie mógł oddziałać 
na rozwój Czechów i innych ludów słowiańskich.

Niemiecka ludność w Czechach jest dość licz
na, stanowi ona prawie ł/3 część ogółu ludno
ści kraju. Jako mniejszość w kraju za czasów 
jawnego centralizmu uciskała ona większość cze
ską a gdy w skutek zaszłych w r. 1879 zmian, 
już nie dało się więcej otwarcie jawnie i bru
talnie germanizować, gdy bieg wypadków poli
tycznych kazał nie drażnić uczuć narodu czes
kiego, podniosła ta mniejszość, a właściwie jej 
przywódzcy z pobudek egoistycznych krzyk o 
wrzekomym ucisku niemców. Otóż rząd hr. 
Taaffego, uzyskawszy od niby sławiańskiej i au
tonomicznej większości parlamentarnej szereg

ustaw reakcyjnych, z pewną hipokryzyją udawał, 
że wierzy w ten ucisk niemieckości i postano
wił zabezpieczyć germanizacyję w Czechach za 
pomocą samych czechów. Partyja staroczeska, 
starająca się tylko o utrzymanie swego wpływu 
w Czechach za jakąkolwiekbądź cenę, wybor
nie się do tego nadała. Zwołano w styczniu b. 
r. do Wiednia t. z. konferencyję mężów zaufa
nia tak staroczechów jako też i centralistów nie
mieckich i ułożono plan kompromisu, a biorą
cy udział w tych konferencyjach słowem hono
ru i podpisem zobowiązali się do przeprowadze
nia tej „ugody” w sejmie czeskim, który w tych 
sprawach czysto krajowych jest jedynie kompe
tentnym.

Już sam sposób ułożenia ugody dawał wiele 
do myślenia. Wszak w sprawach parlamentar
nych nigdy posłowie, a tym mniej przewódzcy 
rozstrzygać nie powinni, a tylko ich mocodaw
cy, t. j. wyborcy, których zdania w sprawach wa
żniejszych posłowie zasięgać są obowiązani, a w 
razie sprzeczności, zachodzącej między pogląda
mi większości wyborców a posłem, ten ostatni 
musi mandat złożyć. Młodoczesi, więc najpierw 
ze strony formalnej podnieśli protest przeciw 
ugodzie, którą narazie rząd, staro-czesi i niemcy 
w najściślejszej tajemnicy chowali.

A było do tego nie mało przyczyn, bo 
gdy ugodę przedłożono sejmowi czeskiemu, 
pokazało się, że tylko na korzyść samych 
niemców została ona ułożoną z podeptaniem 
praw narodowych i historycznych narodu czes
kiego. Nie zawierając bowiem żadnych isto
tnych korzyści dla czechów, „ugoda” dekretuje 
podział Czech na okręgi niemieckie, gdzie tylko 
niemieckość w szkołach, sądach i administracyi 
ma panować, i na okręgi czeskie, gdzie obok cze
skiego języka—język niemiecki będzie upraw
niony. Innemi słowy t. z. ugoda czesko-niemie
cka ścieśnia czechów w ich własnym kraju, a 
niemcom zapewnia wpływ powszechny. Na tej 
podstawie, na wiosennej sesyi sejmu czeskiego 
rząd przedłożył szereg ustaw „ugodowych”, 
z których przy pomocy niemców - centralistów, 
klerykałów i konserwatystów tylko ustawę o po
dziale rady szkolnej krajowej na oddział nie
miecki i czeski udało się z biedą przeprowa
dzić, gdyż młodoczesi, wspierani przez więk
szość ludu z całych sił i ze skutkiem, przeszko
dzili przeprowadzeniu innych podobnych praw. 
Podczas lata ruch przeciw ugodzie stał się w Cze
chach powszechnym; na zgromadzeniach wybor
czych prawie wszędzie wyborcy uchwalają Vo
tum nieufności dla swych posłów staroczeskich, 
wzywając ich do złożenia mandatów; przy wy
borach uzupełniających, czy to do sejmu, czy to 
do izby posłów, z okręgów wiejskich i miej
skich z urny wyborczej wychodzą sami młodo
czesi t. j. czesi narodowcy i demokraci. Gdzie
kolwiek na zgromadzeniu pojawi się młodocze- 
ski poseł, witają go z tryumfem, jąko wybawcę.

Za trzy tygodnie (14 października) znów się 
zbierze sejm czeski, i znów będziemy świadka
mi walki parlamentarnej, ciekawej a doniosłej, 
gdyż od rozwoju wypadków w Czechach zależy 
też rozwój i kierunek całej polityki w Przed- 
litawii. Umyślnie obszernie pisałem obecnie o 
stosunkach czeskich, gdyż czesi wybierają ao 
rady państwa kilkudziesięciu posłów, i tylko przy 
pomocy ich i polaków ministerstwo hr. Taaffe
go utrzymać się może. Gdy czechów nie stanie, 
t. j. gdyby wystąpili oni z większości parlamen
tarnej, wówczas obecne ministeryjum upaść mu
si lub chcąc się utrzymać przy sterze, skleić ja 
kąś inną, sztuczną większość parlamentarną. 
Mamy tu więc wskutek ruchu młodoczeskiego, 
faktycznie przesilenie parlamentarne i rządowe. 
Rada państwa w obecnym składzie tylko jesz
cze raz albo dwa razy się zbierze. W maju 
1891 kończy się bowiem sześciolecie obecnej iz
by posłów i nastąpią ogólne wybory. Z Czech 
niewątpliwie do nowej izby przyjdą prawie sa
mi posłowie młedoezesi, t. j. kilkudziesięciu na
rodowców, którzy, broniąc swej narodowości, bro
nią i prawa innych ludów słowiańskich, bronią 
równości i prawdziwego postępu. Wobec tego 
groźnego dla rządów hr. Taaffego niebezpie
czeństwa, nie należy się dziwić że część dzien
nikarstwa polskiego stojącego na usługach obe
cnego rządu austryjackiego, jak galicyjskie „Cza
sy’’ „Przeglądy’’ od niejakiego czasu odsądzają od 
czci i wiary młodoczechów. W tych napaściach 
jednakże kryje się zamiar przygotowania opinii
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publicznej w Galicyi do sojuszu centralistów nie
mieckich z Kołem polskiem,celem utworzenia wię
kszości parlamentarnej rządowej, rozumie się, 
przeciw młodoczechom i tern samem—przeciw in
teresom ludów słowiańskich Austryi. A że po
dobne rokowania nie od dziś między rządem a 
„powagami” Koła polskiego się toczą, jest to już 
obecnie publiczną tajemnicą.

Jeszcze zanotować tu muszę nowy akt łaski 
rządowej, jaki dzisiaj spadł na Galicyję. Wia
domo wam, że żądania Galicyi na pulu ekono- 
micznem np. regulacyja rzek, utworzenie fakul
tetu medycznego we Lwowie, powiększenie szkół 
średnich — doznają ze strony rządu ciągłej od
mowy. Za to obecny rząd w inny sposób od
płaca krajowi za służalczość większości Koła 
polskiego. Oto nobilituje on ludzi wątpliwych 
zasług, udzielając tytułów hrabiowskich,baronow- 
skich i szlacheckich dla dodania splendoru naszym 
znakomitym. Dziś urzędowa „Wiener Zeitung” 
ogłasza znów akt szczególnej łaski dla Galicyi. 
Poseł do rady państwa z izby handlowej kra
kowskiej, dr. Arnold Rapaport, członek zarządu 
Laenderbanku, człowiek skompromitowany w spra
wie budowy galicyjskiej kolei transwersalnej, 
dusza interesów Laenderbanfcu w Serbii, które 
u serbów spotęgowały nienawiść do Austryi, 
człowiek, rozumie się, ongi biedny, a obecnie 
posiadacz kolosalnej fortuny, otrzymał szla
chectwo i od dziś p. dr. Arnold Rapoport jest 
już „Edler von Porada.” A trafny to przydo
mek, gdyż ten człowiek wiedział dobrze, jak so
bie poradzić w różnych aferach wielce drażli
wych. Radząc sobie, radził też i innym zamie
szanym wraz z nim w tych samych aferach, a ci 
jego towarzysze—to już prawdziwa, wysoka szla
chta rodowa i dla tego też słusznie do ich grona 
został zaliczony obecnie.

Veritas.

K orespondencja „Głosu”.

Mińsk gub.
Kończą się letnie wakacyje i sezon „ogórkowy”, 

więc jednocześnie na porządek dzienny wcho
dzą rozmaite kwestyje, z których jedna zajęła 
u nas obecnie miejsce niepoślednie; chcę mówić 
o sprawie wyższego wykształcenia kobiet, a ra
czej o jednej tej sprawy stronie—materyjalnej.

Ściśle biorąc, na prowincyi jestto kwestyja 
wakacyjna, źródło bowiem prądów, wyższemu 
wykształceniu kobiet przychylnych, żywiej bić 
zaczyna podczas wakacyj wraz z przyjazdem u- 
czącej się młodzi; w tym to czasie kwestyja ta 
rodzi w lepszych osobnikach serdeczną walkę, 
walkę wyższych potrzeb ducha z rutyną wycho
wania rodzinnego. Ohyda tej rutyny dochodzi 
nieraz, jak wiadomo, do tego, że rodzina nie wa
ha się pętać swego dziecka groźbą wydziedzi
czenia!...

Tymczasem zapał do nauki śród naszej mło
dzieży żeńskiej wciąż wzrasta i zwiększa się 
ilość studentek; jednak przeważnie są to ko
biety silnego ducha, ale niezamożne. Młódź 
męzka zewsząd otrzymuje zapomogi, często mo
że niesłusznie, gdy tymczasem udzieloną do
tychczas pomoc dziewczętom na palcach by po
liczył. Utworzenie towarzystwa pomocy dla ko
biet jest rzeczą nieodzowną.

Ukazują się już nawet pewne znaki na niebie 
tutejszem, dodające pod tym względem otuchy. 
Przed paru tygodniami jeden z moich znajo
mych usiłował pobudzić kilka pań z miejscowej 
inteligencyi do czynnego wystąpienia w tej spra
wie, przyczem muszę zanotować tu objaw cha
rakterystyczny: każda z tych pań wyraziła swą 
gotowość do przyjęcia udziału w sprawie, lecz 
żadna nie chciała pierwsza dać inicyjatywy.

Obecnie tę samą kwestyję podją ł fejletonista 
iii. Listka w jednym z ostatnich numerów tej ga
zety. Okazało się przytem, że gdy artykuł był 
już w drukarni, do redakcyi zjawiła się „piękna 
nieznajoma’’ i oznajmiła, że myśl o organizacyi 
takiego stowarzyszenia w Mińsku już dojrzewa, 
że zna nawet około 10 pań i panien, gotowych 
do czynnego wystąpienia, lecz że nie wiedzą one, 
od czego zacząć. Fejletonista doradza opraco
wanie nowej ustawy. Sądzę, że najlepiej będzie, 
jeżeli te panie przyłączą się do istniejącego już w 
Mińsku „Tow. pom. kształcącej się młodzieży’’,

którego ustawa zezwala na zajęcie się losem stu
dentek. Należy tylko to towarzystwo, przez na
szych kapłanów filantropii zahypnotyzowane, po
budzić do życia, i zagarnąć ster w swoje ręce.

Żydzi, których w gubernii jest trzysta prze
szło tysięcy, od pewnego czasu zdradzają po
pęd do emigracyi.

Prąd emigracyjny do Ameryki istnieje oddaw- 
na i to w dość silnym stopniu. Poprzeć tego zda
nia cyframi na razie nie mogę, wiem wszakże, że 
ruch ten jest ogromny i ogarnia całą gubernię; 
zresztą sami żydzi wyznają, że jest on „miliono
wym”.

Do tego prądu amerykańskiego obecnie przy
łączył się jeszcze ruch ku Palestynie. Sądziłem 
pierwotnie, że ten ostatni ruch nie znajdzie przy
chylnego przyjęcia u żydów ze względu na szcze
gólne warunki kolonizacyi (osiedlenie na roli); 
tymczasem sami żydzi wyrażają zadowolenio, że 
ich bracia otrzymują w Palestynie kawał ziemi 
„z ogrodem’’. Nie straszy ich więc praca koło 
roli, jakkolwiek są między nimi i tacy, którzy 
utrzymują, że cała bieda zaczęła się od tej chwili 
kiedy żyd poznał grunt, a „muzyk”—funt. I w 
Mińsku istnieje towarzystwo, którego celem jest 
kolonizacyja żydów w Palestynie. Zapisuje się 
doń nie mało ochotników.

Każdy z przyszłych emigrantów wnosi 200 ru
bli na koszta kolonizacyi, summa ta wszakże wy
płaca się nie jednorazowo, lecz jest podzieloną na 
raty; za te pieniądze emigrant ma prawo wywieźć 
swoją najbliższą rodzinę. Czas wywiezienia bę
dzie zależał od losowania, wszystkie bowiem ro
dziny, zapisane w towarzystwie, nie mogą być wy- 
ekspedyjowane jednocześnie dla zbyt małych fun
duszów. W każdym razie po latach dziesięciu 
towarzystwo obiecuje, że wszyscy w niem zapisa
ni będą już na miejscu. Rzecz jasna, że 200 ru
bli to suma za mała-, resztę, jak wiadomo, dokła
dają Rotszyld i Hirsz. Wogóle prąd ten jest tak 
ciekawym, że będę się starał o dalsze dla was o 
nim szczegóły.

A teraz pozwólcie wyrazić tu moją prośbę. 
Czytelnicy Głosu, w gub. Mińskiej zamieszkali, są 
nieraz w posiadaniu ciekawych objawów życia 
miejscowego, nie każdy jednak z nich chce lub mo
że pisać o tern wprost do redakcyi. Otóż prosiłbym 
ich o przysłanie do mnie wiarogodnyoh faktów, 
jabym zaś z tego układał ogólny przegląd życia 
miejscowego. Sądzę, że redakcyja nie odmówi, 
na żądanie, udzielenia mojego adresu.

Stanisław Wiśnia.

Buenos-Aires, d. 5 sierpnia 1890 r.
Korespondencyja, którą zamieszczamy, została 

napisana w pierwszych dniach sierpnia. Rela- 
cyje autora brzmią bardzo pesymistycznie i nie 
zgadzają się ze zdaniem większości podróżników. 
Nie trzeba zapominać, że w ostatnich latach Ar
gentyna przechodziła ciężkie przesilenie finan
sowe, którego przyczyną główną były nadmier
ne emisyje papierów państwowych i zbyt hojne 
szafowanie kredytem. Dyskontowano przyszłość 
zbyt pospiesznie, a obok tego rząd, zwalony 
obecnie, dopuszczał się mnóstwa nadużyć.

Przyp. red.
Wiadomo wam, czytelnicy z doniesień telegra

ficznych, że w Buenos-Aires z d. 25 na 26 lip- 
ca wybuchnęłarewolucyja, przyczyną której były 
nadużycia obecnego prezydenta, doktora praw, 
p. Juareza Celmana (nb. j  czyta się jak h). 
Wojsko rozdzieliło się na dwa obozy. W tej 
chwili, gdy to piszę, rzecz się waha, lecz spodziewać 
się można, że się wkrótce na niekorzyść prezy
denta rozstrzygnie. Z gazet rządowi niezaprze- 
danych nie wyszła żadna, poprzestawać musimy 
na buletynach małomówiących; wiadomości prze
to dokładnych brak. Do przedmiotu tego w koń
cu listu mego wrócę.

W przeszłym liście moim starałem się obja
śnić was o zarobkach robotnika, w tym zaś po
staram się przedstawić jego wydatki. Zrobię 
jednak małe jeszcze zboczenie.

W padło mi w tych dniach w rękę parę ksią
żeczek informacyjnych dla emigrantów, druko
wanych tu w Buenos-Aires, dla wysłania do 
Europy. Objaśnienia o zarobku, są w nich tak 
przesadzone, że dla świadomych—są poprostu 
śmieszne; o cenie zaś produktów, choćby tylko 
najgłówniejszych, niema najmniejszej wzmian

ki. Jakiż więc jest cel tego? Chęć przywabienia 
większej liczby emigrantów w celu prędszego za
ludnienia kraju. Lecz, obecnie naprzykład, cho
dzi rządowi więcej o to, aby mógł się ich jak- 
najwięcej pozbyć, gdyż niema dia nich zajęcia. 
W ostatnich dniach przeszło 5,000 robotników 
wyjechało ztąd do Brazylii, zmuszonych pra
wie do tego brakiem środków do życia. Rząd 
argentyński daje swoim poddanym bezpłatny 
przejazd z powrotem do Europy; do Brazylii 
dojechać można za 8 nac. w papierach, co w ostat
nich dniach wynosiło mało co więcej nad 5 fr. 
Jeśli rządowi chodzi o zaludnienie kraju, dla
czego nie stara się ułatwić emigrantom zarobku, 
dla czego me buduje kolei, któreby ułatwiały 
transport produktów? Stany Zjednoczone Ame
ryki północnej mogły się zaludnić, a nawet prze
ludnić tak prędko, zapewne dlatego, że nie po
stępowano tam w tak głupi sposób, jak tutaj. 
Zaczynają kolonizacyję od najdalszych prowin- 
cyj, a w dodatku jeszcze nie robią kolei jedna 
przy drugiej, lecz, zwykle o kilkadziesiąt mil 
odległości. Jakiż rezultat z tego? Emigrant, 
z początku łudząc się nadzieją, z wysiłkiem za- 
budowywa się, uprawia ów grunt, zbiera nawet 
plon swej pracy, lecz ostatecznie nie wie co ma 
z nim robić: dróg i środków kommunikacyj- 
nych dla zbycia swej pracy niema żadnych. 
Cóż mu pozostaje, jak wyrzec się kilkoletniej 
pracy i poniesionego przy zagospodarowaniu się 
nakładu i uciekać jak najprędzej do miasta, gdzie 
spodziewa się zarobić tyle przynajmniej, ile 
wymaga zaspokojenie koniecznych potrzeb. To 
znowu staje się przyczyną przeludnienia w mia
stach i wynikającego ztąd braku roboty. Jakiż 
więc można upatrywać w tern cel rządu, że to
leruje rozsiewanie podobnych kłamliwych wie
ści? Chyba chęć doprowadzenia kraju do upad
ku i biedy, która też coraz bardziej się tu roz
pościera. I kto wie, do czego przyjść może w A r
gentynie, jeśli rewolucyja obecna stanu rzeczy 
nie poprawi; w niej też wszyscy pokładają na
dzieje. Być może, iż zmiana prezydenta, który 
dbał więcej o kieszeń swoją niż o kraj, na
prawi to wszystko; przynajmniej tera się łu
dzimy.

Jedynem szczęściem robotnika pod względem je
go wydatków jest to, że przynajmniej ten nie
zbędny artykuł, mięso nie jest tu drogie, 
z wyjątkiem wieprzowiny, której kilo kosz
tuje 50 centowos l); innego mięsa za 20 — 30 
cent. wystarczy na parę osób. Na wagę mięsa 
tu nie sprzedają, lecz dzielą na kawały i tak 
sprzedają. Ćwiartkę baraniny niezbyt małą do
stać można za 30 cent.; chociaż wynosi to no
minalnie 1 */2 franka, lecz względnie do zarob
ków robotnika nie jest to drogo. Mięso jest 
to, można powiedzieć, jedyny produkt tańszy, 
inne zaś opłacają się prawie na wagę złota. 
Wyliczę główniejsze: chleba kilo 20 cent., mą
ki—40 cent., cukru—45 do 50 cent., kaszy—45 
do 60 cent. stosownie do gatunku, masła kilo 
1 nac. 40 c., mleka zimnegotlitr 10 c., prosto od 
krowy 40 c., słoniny kilo 1 nac., wino francuzkie 
60 do 80 c. butelka, butelka piwa wyrobu tu
tejszego 45 do 50 c., kufel 15 c.,—zagraniczne
go zaś niby butelka 1 nac., kufel 30, szynki 
kilo 1 n. 80 c. do 2 nac., makaronu 40—60 c., 
ryżu 20 — 30 c., jaj tuzin 20 c. do 1 nac. sto
sownie do pory, kartofli kilo 20—25 c., arro- 
wa (10 kilo) 1 nac., kapusty główka 10—15 c. 
włoszczyzny na raz, dwa razy do rosołu 5 c., 
groch szparagowy kilo 70 c. do 1 n., groch 
zwyczajny 40—60 c., kurczę 80 c. do 1 n. 20 c., 
kura 1 nac. 80 c. do 2 nac,, kaczek para 8 c. 
do 1 n. 20 c., gęś l n .  do 1 nac. 50 c., indor 
5 n. do 10 n., pierza niedartego kilo 2 nac., 
ser krajowy kilo 80 — 90 c., baran cały, bez 
skóry, kosztujący dawniej 40 c., dziś—2n. 50 c., 
świec funt 55 c., zapałek szwedzkich pudeł
ko 2 c., woskowych 2 */2 c., te ostatnie są w po- 
wszechnem użyciu, nafty litr 25—35 c., pokoik 
nie wielki, trochę porządniejszy, miesięcznie, 
bez mebli 20—25 nac., kamaszy para (nie mó
wiąc o lichych za 5— 6 n.) od 9—20 n., ubra
nie marynarkowe 25 do 50 n., tużurkowe 45 
do 100 n. i więcej, kapelusz 3— 8 n., nie mó
wiąc o gatunkach najlepszych; skarpetek tuzin 
6— 8 n., koszula 2 n. 50 c.. mankietów tuzin 
8—12 n., kołnierzyków 5— 6 n., kalesony płó-

I 1) 100 centowos =  1 nacional =  5 franków w papie- 
raoh; 1 kilo =  2 '/2 fant. rosyjs.
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cienne 80 o. do 1 n., trykotowe 2 do 3 n., pół- I 
koszulki trykotowe 1 n. 50 c. do 2 n. sztuka.

Nie będę wyszczególniał więcej, z tego można 
już mieć jakie takie wyobrażenie o cenach tu
tejszych. Napoje tutejsze w licznych gatunkach są, 
najobrzydliwsze, fałszowane wszystkie bez wy
jątku i w dodatku substancyjami, szkodliwie dzia- 
łającemi na zdrowie. Wódka tutejsza, zwana „ka
nia”, od wyrazu tegoż samego brzmienia, zna
czącego „trzcina’’, z której jest wyrobioną, sprze
daje się 30—70 c. za litr. Lepszy jej gatunek 
ujdzie, podobna ona trochę w smaku do białe
go araku-, podlejsze jej gatunki dla nieprzy- 
zwyczajonych są nieraożebne do picia. W alna- 
cenach, czyli mówiąc po naszemu, w szynkach 
kieliszek prawie wszystkich gatunków 5 c., w 
cukierniach 20 c.,—butersznit z szynką lub se
rem 15 c. Tytonie tutejsze nie są za drogie, 
paczka papierosów sztuk 15 do 18 w średnim 
gatunku 10 do 12 c.—kilo 2—3 n.— tureckie 
tytonie, kilo od 4 do 20 n„—cygara nie za do
bre 5—15 c. sztuka. Palenie tutejszych tytoni 
szkodliwie działa na organizmy europejczyków, 
stając się przyczyną chorób piersiowych i ser
cowych.

Cóż mam o klimacie powiedzieć? Kiedy u 
nas zima, tutaj lato i na odwrót; w grudniu, 
styczniu i lutym największe upały, w czerwcu 
zaś i lipcu największe zimna. Klimat ten nie 
jest dla nas dobrym, z powodu raptownych 
zmian i wilgoci, jaką w sobie atmosfera zawie
ra. Upał raptem zmienia się w dokuczliwe zim
no, które choć jest znacznie mniejsze niż u nas, 
lecz dokuczliwsze z powodu wilgoci przejmują
cej do szpiku kości. Do wielu stopni dochodzi 
tu zimno, napewno powiedzieć nie mogę, gdyż 
w murach zawsze jest cieplej, to tylko mogę 
powiedzieć, że dn. 16 czerwca r. b. sam miałem 
w ręku podjęty z kałuży lód grubości pół cala; 
od tych zaś, którzy byli na „campie’’ czyli na 
wsi, słyszałem; że widzieli padający śnieg i grad 
sporej nawet wielkości. Co się tyczy upału, do 
40-o R. dochodzącego, to według słów tych osób, 
co znają Afrykę, jest on uciążliwszy nawet niż 
tam; dodać to mogę, że obezwładnia człowieka 
kompletnie, oblewa go całego strumieniem po
tu, odbiera apetyt, nabawiając tylko wściekłego 
pragnienia. W porze zimowej jest wprost rze
czą n ie m o żcbną znaleźć suche pomieszkanie. U- 
branie, zostawiwszy trzy dni wiszące na szara- 
gacb, zdejmuje się kompletnie zapleśniałe. Ro
botnik sypia tu materacach wełnianych, na inne 
go niestać, a wiadomo, że wełna zatrzymuje wil
goć; w skutek tego wszyscy prawie zdobywamy 
tu reumatyzmy. Łoże boleści, na którem ro
botnik sypia, nazywa się po tutejszemu „ka- 
tra”. Dwa drążki spoczywające na dwóch krzy
żakach, obciągnięte płótnem, na tem materac weł
niany i takaż poduszka wąziutka. To wykwintne 
łoże kosztuje 7 do 10 nac., dekę do przykrycia 
można dostać jaką-taką za 5— 6 n. Takie więc 
łoże, kawałek stolika i stołka, umywalka i wa
lizka, to ruchomość większości tutejszych ro
botników kawalerów, — żonaci, dla uniknięcia 
wypadku zdobywają się na łóżka żelazne i tro
chę sprzętów kuchennych. Stołowanie się w 
marnych garkuchniach, dwa razy dziennie, wy
nosi miesięcznie 20 n.,—w restauracyjach dru
gorzędnych 24 n., — w lepszych 36 n., a są i ta
kie, gdzie płaci się 100 n., lecz to już zbytkowne 
i po większej części w pierwszorzędnych hote
lach. Jedzenia na tłuszczach i oliwach dla nas 
polaków, przyzwyczajonych do innej kuchni, 
niemożliwie do przyzwyczajenia się.

Wracam do rewolucyi. Nadzieje najlepsze, 
początki najświetniejsze, jeden tylko koniec naj
obrzydliwszy! Nadużycia,—czyli złodziejstwa, 
—prezydenta zrodziły w narodzie myśl podnie
sienia rewolucyi. Zbierało się na nią od mego 
przyjazdu do Ameryki, a więc od roku prawie. 
Na czas jakiś przed nastąpionym wybuchem, 
aresztowanych było dużo osób, a w liczbie ich 
sześciu oficerów. Dnia 25 lipca, w niewiadomy 
sposób wydobyło się z aresztu dwóch oficerów, 
z tych jeden generał Campos. Ten, z doktorem 
Alem, stanąwszy na czele podwładnych mu re
gimentów, podjął rokosz przeciw rządowi. Re- 
wolucyjoniści opanowali arsenał, zabrali zeń am- 
municyję,—2,000 sztuk broni, rozdawali ludowi 
i ufortyfikowali się na placu Parque, inaczej 
Layalle zwanym. Do robienia barykad właści
ciele składów dobrowolnie znosili worki z cu
krem, ryżem i t. p., sądząc, że upadnie rząd i

nastaną lepsze czasy. Partyja rządowa rozło
żyła się głównie na sąsiednim placu Libertad. 
Rewolucyjoniści mieli za sobą wszystkie szanse 
zwycięztwa. Połowa wojska, flota i lud były 
za rewolucyją. Rząd wypuścił więźniów i uzbroił 
ich, ci, zabiwszy dowódzcę, przeszli do rewolucyi. 
Pomimo tego wszystkiego, przywódcy rewolucyi 
poddali się, dając przyczynę w braku amunicyi. 
Lud oburzony, gdy mu kazano złożyć broń, 
tłukł ją o kamienie. Powszechnie krzyczą, że 
generał Campos został przekupiony. Zabitych i 
ranionych wielu, szpitale tutejsze przepełnione 
nimi. Flota bombardowała miasto. Dużo by
ło z tego wypadków. Na ulicy Lima bomba 
zabiła jakieś małżeństwo z córeczką, na placu 
Monsenat przechodzącego doktora, na ulicy Via- 
monte kula karabinowa wchodzącemu do sieni 
wyrwała oczy i nos i t. d. i t. d. Liczby 
zabitych i rannych nie podaję, gdyż pewnej nie 
mogę się dotąd dowiedzieć. Amnestyja zupełna, 
tak dla wojskowych, jak i dla cywilnych, z wy
jątkiem floty, oficerowie której za bombardowa
nie mają być ukarani pominięciem stopnia w 
awansie *). Z rodaków naszych nikt nie zginął, 
pomimo tego, że dwóch z nas przyłączyło się do 
gwardyi narodowej i że jeden jest majorem w 
tutęjszem wojsku. Drożyzna podczas trwania 
rewolucyi była okropna: kilo chleba 40 c. i nie 
można go byłe dostać, kawałek mięsa wartości 
10 c., był 2 n. i więcej,—za tuzin jaj 2 n. 50 c. 
do 3 n. i t. p.

Zakończyło się niby d. 29 lipca, lecz wojsko 
dotychczas pod bronią, koło prezydentury stoją 
armaty, gdyż obawiają się powtórzenia. Nacional, 
już w podniesionej stopie 2 frank. stoi. Fa
bryki pozmniejszały liczbę robotników o po
łowę; ludzi bez roboty mnóstwo, uciekają ztąd 
nagwałt, przeważnie do Brazylii. W liczbie 
tych ostatnich, niestety, i ja jestem, za dni pięć 
wyjeżdżam. Mam obiecane, że otrzymam we
zwanie, gdy się znowu otworzy robota, lecz nie- 
spodziewając się znaleźć tu w tym ćzasie innej, 
a nie mogąc się przejadać, niemam innego wybo
ru, jak jechać.

Wincenty Sławski.
W  liście o trzy dni późniejszym korespon

dent nasz donosi:
Prezydent Celman zrzekł się prezydentury. 

W Buenos-Aires od trzech dni wesoło: prezy
denta nowego mamy Pelegriniego, który za po
przednich rządów był wice-prezydentem. Mia
sto ubrane ¡chorągwiami, po ulicach rozlegają 
się wesołe okrzyki i wiwaty na cześć nowego 
prezydenta, ministeryjum, rewolucyi i jej przy
wódców. Entuzyjazm ludu posunięty do maksi
mum. Huk wystrzałów armatnich i karabino
wych zastąpiły wystrzały fajerwerkowe, z któ
rych pełno swędu w mieście. Kurs pieniędzy 
na 2,30—2,35 się podniósł. Nadzieja lepszych 
czasów wstępuje w serca wszystkich, smutek, 
gniotący od jakiegoś czasu naród, zamienił się 
w radość bez granic. Daj Boże, aby nadzieje 
narodu spełniły się? A kraj ma wszelkie wa
runki dla dobrobytu, potrzebuje tylko rządu, 
który by je zużytkować umiał. . W. S.

P rzeg ląd  społeczny.
Łódź. (Kor. ,,Głosu’’). Przy niniejszym liście prze

syłam wam kopije biletów na przejazd morzem do Brazylii 
oraz odezwę, rozsyłaną przez głównego agenta z Lizbony 
Santosa. Tak z tych papierów, jak i z innych źródeł 
okazuje się cała prawda o emigracyi. Po zniesieniu nie
wolnictwa w Brazylii okazał się tam brak robotni
ków, skutkiem czego rząd przeznaczył pewną sumę na 
sprowadzenie ich z Europy. W tym celu wszedł w umo
wę z towarzystwem przewozowem Norddeutscher Lloyd, 
które zobowiązało się za tanie pieniądze przewozić emi
grantów, ci zaś za podróż nic nie płacą. Na miejscu ra 
dzą im pracować przez jakiś czas w plantacyjach, aby się 
zapoznać z krajem, zresztą emigrantom nie pozostaje nic 
innego do wyboru, gdyż choć rząd nadaje im grunta, to 
jednak nie mają potrzebnych kapitałów na prowadzenie 
gospodarki. Agenci i plantatorzy oszukują biednych 
wychodźców, którzy popadają w Brazylii w prawdziwą 
niewolę. Gubernator piotrkowski wydał odezwę, oświe-

') Szczegół nie jasny: flota była za rewolucyją i bom
bardowała miasto, w którem był lud za rewolucyją?

Przyp. red.

cającą ludność o rzeczywistym stanie rzeczy, co trochę 
poskutkowało. Dr.

Turek. (Kor. „Głosu”). Tkacze stanowią znaczny 
procent ludności naszego miasta i albo pracują na własne 
ryzyko, albo też dla fabryk łódzkich. Obok tego znacz
na ich ilość udaje się do Łodzi, aby szukać zarobku w 
tamtejszych fabrykach w charakterze robotników. Emi- 
gracyja do Brazylii poruszyła tu ludność i wielu tkaczy 
niemców postanowiło się tam przenieść, część ich nawet 
już wyszła z kraju. Trzeba jednak przyznać, że niezbyt 
są wielkie rozmiary tego wyohodźtwa; po większej części 
wszystko kończy się na gadaniu o emigracyi. C. Sur.

Mława. Korespondent Słowa ubolewa wielce nad emi- 
gracyją ludu do Ameryki, ponieważ, dzięki niej, wiel
cy właściciele ziemscy nie mogą dostać robotników w 
dostatecznej ilości. „W  sąsiednich z nami Prusaoh 
nadchodzi kopanie kartofli; wójci gmin corocznie wy
dają setkami karty 8 -dniowe do Prus, w tym roku uła
twi to przedostanie się przez granioę. Muszę donieść, 
jakie pobudki skłaniają te nieszczęśliwe istoty do opusz
czenia kraju i swej rodzinnej strzechy. Od wychodzących 
ze wsi dowiedziałem się, zupełnie rzeczy seryjo biorąc, 
anegdoty następującej treści. Oto królowa brazylijska 
bardzo zgrzeszyła. Biskup tamtejszy kazał jej za poku
tę sprowadzić 50,000 katolików z Królestwa Polskiego, 
aby się za nią modlili; każdej familii daje po 2 włóki 
gruntu, po parze wołów i koni, zboża na zasiew i darmo 
przejazd morzem’’.

Węgrów, gub. siedlecka. W numerze 36 Głosu umie
ściliśmy korespondencyję z powiatu Węgrowskiego, w 
której autor zarzuca jednemu z praktykujących w Węgro
wie lekarzy, że faktorzy odciągają dlań pacyjentów z pod 
bram domów, gdzie mieszkają dwaj drudzy lekarze, że 
nieproszony przyjechał do pewnego obywatela jedynie 
dla tego, iż furman, posłany po doktora, został przez 
faktorów obałamucony, i że za wyjazd do chłopa o 10 
wiorst od Węgrowa zażądał 10 rs. Obecnie otrzymuje
my od jednego z lekarzy w Węgrowie, p. K. Wyszomir- 
skiego, list w obronie d-ra Wilka, pokrzywdzonego jako
by w rzeczonej korespondencyi. P. Wyszomirski oświad
cza: „nigdy nie widziałem obok mego domu lub u bram 
jego wałęsająoych się agentów spółki faktorskiej a odwo
dzących ohorych do d-ra Wilka”, i następnie zapewnia, 
że korespondencyja owa jest złośliwą i potwarczą, że dr. 
Wilk „jest izraelitą— to prawda, ale uczciwym i zacnym, 
a jako taki nie na pogardę i szykanę lecz na poważanie 
i szacunek zasługuje’’. Chętnie cytujemy te słowa p. 
Wyszomirskiego, jako jego osobistą ocenę d-ra Wilka, 
odwołać jednak faktów, o któryoh mowa w numerze 36 
na zasadzie jego listu nie możemy, ponieważ p. W. ich 
nie zbija. Że pan W. faktorów „wałęsających się’’ 
nie widział, nie mówi to nic o sposobie zdobywania pa
cyjentów przez d-ra Wilka. Z drugiej znów strony ko
respondent nasz ma tyle u nas wiary, że na gołosłowne 
oświadczenie osoby nam nieznanej, wyrzec się jej nie 
możemy.

Międzyrzec. Korespondent Niedielnoj chroniki Woscko- 
du pisze: „Wiadomo, że miasto nasze było jednem z pier
wszych, które przez założenie kolonii Jessod-Hamaalo da
ło przykład praktycznego urzeczywistnienia idei koloni- 
zaoyi Palestyny. Nasi koloniści w Ziemi świętej, dzięki 
swej energii i pracy, dosięgli pewnego stopnia dobrobytu. 
Duch palestynofilstwa ożywia oiągle naszą masę, wyraża- 
jąo się z jednej strony w zwiększaniu się liozby członków 
kółka Chowawe Cyon, z drugiej zaś w przesiedlaniu się 
całych rodzin do Palestyny. Wogóle w mieście naszem 
bardzo silną jest dążność do emigracyi, jak do Palestyny, 
tak i do Ameryki; za przykładem lat poprzednich Mię- 
dzyrzeo i w r. b. dostarczył znaoznego kontyngensu emi
grantów rzemieślników do Nowego-Yorku i Londynu, w 
samym Nowym-Yorku powstała cała gmina z międzyr2e- 
czan. Sądząc z otrzymywanych przez nas ztamtąd listów 
z pieniędzmi, większość ich żyje nieźle. Do Palesty
ny przeniosły się tego lata dwie rodziny w celu zajęcia 
się tam rolnictwem: jedna posiada oddawna kawałek grun
tu w kolonii Jessod-Hamaalo, druga zaś, składająca się 
głównie z młodzieży, udała się na wezwanie swych rodzi- 
oów, osadników wspomnianej kolonii. Nie licząc star
ców, emigrujących jedynie w celu spoczywania po śmierci 
w Ziemi świętej, przesiedliło się tam jeszcze kilku niebo
gatych ludzi z rodzinami dla zajęcia się pracą fizyczną; 
jeden z nich furman, po wyjściu z ciężkiej choroby, uczy
nił ślub przesiedlenia się do Palestyny’’.

Z CESARSTWA.
P i ń s k .  (Kor. ,,Głosu”). Pińsk stolica „zapad

łego’’ Polesia, nad rzeką Piną położony, prowa
dził szeroki handel drzewny z Gdańskiem, a przed za
łożeniem kolei poleskich — z Kijowem i wogóle z po
łudniowo-zachodnią Rosyją. Spławianie wodą obecnie 
prawie zupełnie ustało, dziś na Pinie zaledwie nieznacz
ny ruch pasażerski i towarowy do Kijowa. Pińsk liczy 
35,000 mieszkańców, w tej liczbie 3/t stanowią żydzi.http://rcin.org.pl



Przemysł miejscowy reprezentują w Pińsku dwa młyny 
parowe i fabryka sztyftów drewnianych. Jak  młyny, tak 
i fabryka, należą do żydów. W Albrechtowie o wiorstę 
od Pińska istnieje fabryka świec i gliceryny. Przed kil
ku laty fabryka ta należała do warszawskiej współki „K. 
Bothe et Comp.” obecnie do żydów, którzy robią na niej 
niezłe interesy. W warsztatach mechanicznych kolei po
leskich w Pińsku pracuje około 500 robotników, sprowa
dzonych przeważnie z głębi Rosyi. W warsztatach tych 
zarobki wypłacane są miesięcznie. Z fatalnego położe
nia robotników korzystają liehwiarze —- żydzi. Gdy ro
botnik podupadnie, żyd ubolewa nad jego losem i wzru
szony ofiaruje mu pomoc pieniężną, biorąo za tę usługę 
dwa ruble od dziesięciu na miesiąc. Większość robotni
ków— ba, nawet urzędników kolejowych— pracuje jedynie 
na tych lichwiarzy. A kto się raz dostał w ich ręce, nie 
jest w stanie z nich się uwolnić. Pladze tej mógł by za* 
pobiedz jedynie zarząd kolei, gdyby chciał zająć się lo
sem swoich pracowników. S. S.

Białystok. (Kor. „Głosu”). Skutkiem emigracyi do 
Brazylii dał się w naszych fabrykach uczuć brak robotni
ków, czemu jednak zaradzono natychmiast przez sprowa
dzenie pewnej ilości tkaczy z Łodzi. Przyjechała ich 
jednak ilość nieznaczna. Rzadki to wypadek, abyśmy 
ztamtąd sprowadzali robotników. C. Zyczewski.

W i l n o .  Dnia 14-go bieżącego miesiąca deputa- 
cyja rady miejskiej przedstawiała się generał-guberna
torowi Kachanowowi, aby mu powinszować nominacyi 
na generała artyleryi. W odpowiedzi generał-guberna- 
tor poruszył sprawy miejskie w Wilnie i rzekł: „Nie 
mamy dotąd porządnego gmachu teatralnego; doniosłość 
i nieodzowność tej budowli dawno już uznano, ale sprawa 
ta ograniczyła się do rozpraw, komisyj i ułożenia prawie 
niemożliwych do ziszczenia projektów. Doszły mię wieści, 
zresztą przedostały się one i dalej, że sprawa teatralna 
dla tego się jedynie przewleka, iż Wilno ma teatr russki. 
Nie wierzę temu i pogłoskę rzeczoną poczytuję za po- 
twarz, albowiem nie przypuszczam nawet, iżby w sta
rożytnym grodzie ruskim ruscy wierni poddani swego mo
narchy mogli pozwalać sobie na cośkolwiek podobnego”. 
Zwróciwszy się następnie do radnych żydów, powiedział: 
„W e wszystkich miastach europejskich żydzi starają się 
nie odróżniać od innych narodowośoi w stosunkach spo
łecznych, u nas zaś jest na odwrót. Żydzi, naprzekór 
wszelkim dążeniom, rządu, usiłują utrzymać swoją odręb
ność. Nie dotknę zgoła ogólnie żydowskiego zuchwal
stwa, jest ono zdumiewającem. Dzieci wasze pozostają 
bez wszelkiego dozoru; pełzają gromadami po chodni
kach i ulicach, zawadzając przechodniom i jezdnym, wy
rostki zaś wręcz w łotrowstwa się bawią. Nigdzie wre
szcie nie podobna dostrzedz tak dalece szkaradnego zja
wiska, jak tłuszcza żydowska, gromadząca się natychmiast, 
skoro do zajścia wmiesza się cośkolwiek obchodzącego 
żydów. Ciekawi są wszędzie, leoz gromadzić się i działać 
ciżbą, przeszkadzając policyi i usiłując wydrzeć z jej rąk 
jakiegoś pochwyconego na gorącym uczynku żyda złodzie
ja , zagmatwać okoliczności i sprawę zaciemnić,—jest to 
cecha szczególna, właściwa tylko tłuszczy żydowskiej. 
Wypadki, które się wydarzyły tego lata w Białymstoku i 
Wilnie, są dostatecznie wymowne, przyjmijcie przeto do 
wiadomości i powtórzoie swoim współwyznawcom, iż ża
den zgoła wypadek tego rodzaju bez śladu nie przeminie: 
za każde naruszenie spokoju publicznego i porządku win
ni ulegać będą karze. Wy, posiadający zaufanie swych 
współwyznawców, radni zakonu mojżśszowegO, a przeto 
w gronie swoich korzystający w pewnej mierze z wpływu, 
możecie przecie na współwierców swoich wpłynąć moral
nie, aby wspólnemi siłami osiągnąć porządek publiczny i 
ład w mieście dla dobra powszechnego’’.

Petersburg. Sprawozdanie banku włościańskiego wy
kazuje nowe zmniejszenie jego operacyj. Ilość przyzna
nych pożyczek zmniejszyła się o 6°/0 przyznana zaś suma
0 16°/0. Zarząd objaśnia to zjawisko skuteczną konku- 
rencyją prywatnych banków ziemskich, które, utraciwszy 
większość dłużników szlachty, rozwinęły swą działalność 
wśród chłopów. Oprócz tego działa też wielka ostrożność 
banku w udzielaniu pożyozek. Jednym ze środków o- 
strożności jest żądanie banku jak największych dopłat ze 
strony chłopów. W roku sprawozdawczym doszły one do 
S3,6 9°/0 cen kupna, gdy jeszcze rok przedtem nie prze
chodziły 21 °/0. —  Opracowują obecnie, jak wiadomo, 
nową taryfę celną. Do udziału w pracy powołanem było
1 Tow. wolno-ekonomiczne. Komisyja tego towarzystwa 
wydała niedawno swój elaborat. Żąda ona przedewszyst- 
kiem zupełnego zniesienia ceł od maszyn rolniczych i na
wozów. Co się tyczy ogóluego systemu celnego, komi
syja sądzi, że cła powinnyby zostać zmniejszone raczej, 
niż zwiększone, jakkolwiek nie odrzuca w zasadzie protek- 
cyjonizmu. Cła podnoszą znacznie cenę produktów powsze
dniego użytku, tak np. konsumenci herbaty w Rosyi płacą 
za herbatę cło o 102°/0 większe niż w Austryi i o 304°/0 
niż w Niemczech, za węgiel płaci się 2 00°/o, za płótno

2 25°/0 więcej. Stosownie do tego ceny produktów kra
jowych również są nadmierne. Komisyja sądzi, że sy
stem celny zubaża kraj i jako przykład przytacza fakt, że 
przeciętna roczna konsumcyja zboża z 16,98 pudów 
(w czasie 1870— 9) zmniejszyła się do 16,81 (w ozasaoh 
1883 — 9), co daje zaledwie 1 f. 2 7 łutów dziennie na 
głowę — ilość zupełnie niedostateczną. Komisyja stwier
dza dalej, że przemysł ruski rozwinął się bardzo dobrze 
w okresie 1845 —* 1877, pomimo względnej wolności 
handlu, gdy tymczasem system silnie protekcyjny nie 
wpłynął tak zbawiennie, jak się spodziewano. Zyski fa
brykantów są nadmierne tak w porównaniu z zyskami 
rolników, jako i w porównaniu z zagranicą. Tak np. fa
bryki tkackie dają 15 —  25°/0, a nawet do 45°/0 dywi
dendy, gdy w Anglii zaledwie 3 — 4°/0. Wobec tego ko
misyja uznaje za niezbędne wysłanie specyjalnej ankie
ty przemysłowej, która zbadałaby na gruncie, jakie gałę
zie przemysłu potrzebują istotnie opieki państwowej.— 
Świeżo wypracowany finlandzki kodeks karny rozpatrywa
ny jest obecnie przez specyjalną komisyję, która chce go 
doprowadzić do zgodności z obowiązującym kodeksem ru
skim.— Od przyszłego roku konduktorowie kolejowi pod
legać będą specyjalnym egzaminom i według nich podzie
leni zostaną na 2 klasy. Należący do pierwszej klasy 
otrzymywać będądo 7 5 rs. miesięcznie, do 2-ej do 50rs.— 
Kobiety lekarki uzyskać mają wkrótce rozszerzenie swych 
praw, mianowicie będą one mogły zajmować posady leka
rzy ziemskich i zawiadywać szpitalami.— NOwosli donoszą 
że niejaki W. T. Odner wynalazł arytmometr nader pro
stej konstrukoyi, dokonywający z wielką dokładnością 
cztery działania, obliczanie procentów i t. d.

Z Podola Korespondent Kaliszanina pisze z Obodow- 
ki: , ,Spotykałem w Królestwie żydów w różnych gałę
ziach pracy, nigdy jednak nie zdarzyło mi się widzieć ioh 
w polu przy pługu lub z kosą w ręku. Tutaj zaś napot
kać ich można często i nie tylko na roli ale w cukrow
niach i gorzelniach. Wogóle na Podolu synowie Izraela, 
mimo to, że cały handel w ich rękach spoczywa, bardzo 
wyraźny przedstawiają obraz nędzy. Przeważna ich część, 
nie mając na założenie kramiku lub prowadzenie geszef
tów, udaje się w okolice dla zarobku. Nie można powie
dzieć, aby w fabrykach, a szczególniej w cukrowniach, 
byli bardzo chętnie przyjmowani, gdyż słaba ichkomplek- 
syja, tchórzliwe usposobienie, przy tem niezręczność i brak 
wytrwania nie pozwala im odpowiedzieć wymaganiom i 
utrudnia dłuższy pobyt w robocie; ale za to przy pieleniu 
buraków, czy koszeniu zboża lub siana, łatwiej dostają 
zajęcie. Zbierają się zwykle gromadami po kilkanaście 
głów i razem się do roboty godzą. Z pomiędzy wielu 
kast roboczych na Podolu, oryginalną w swoim rodzaju 
jest kasta „bosaków’’, Samo ioh przezwisko pochodzi 
ztąd, iż wiecznie bez obuwia się obywają. By wyraźniej po
znać ten rodzaj ludzi, trzeba przedstawić sobie stek oso
bników płci obojga jaknajgorszej konduity, różnej naro
dowości i różnych klas społecznych. Między nimi spot
kać można ex-profesora, byłego studenta obojga praw, 
dymisyjonowanego konduktora;kolejowego, córkę urzędni
ka lub obywatela i wiele innych indywiduów spadłych z 
drabiny społecznej. Przyczyną tego ich upadku moral
nego—jest nałogowe pijaństwo. Stałem zajęciem „bo
saków” jest ładowanie okrętów w Odessie, zimę zaś prze
pędzają przy budowach kolei lub po fabrykach w połu
dniowych guberniaoh. Dostarczani bywają zwykle za 
pośrednictwem faktora-przedsięciorcy, "który godzi ich w 
Odessie; zadatek otrzymany zaraz przepijają razem, a kto 
by się odważył zachować choć część swych pieniędzy, 
z pewnością wyrzucą go z grona swego, przekonawszy 
przedtem wyraźnie o ważności przekroczenia warunków 
solidarności. Tak nawpół pijanych nowy ich chlebodawca, 
pakuje do bagażowego wagonu i przewozi pod zamknię
ciem (inaczej nie dowiózł by wszystkioh) do danej stacyi, 
skąd już piechotą dążą do przeznaczonej fabryki. Przez 
czas robót dostają całkowite utrzymanie, a po ukończeniu 
dopiero pieniądze. Praoują pilnie, zręcznie, roztropnie 
i szybko; przykrem jest jednak patrzeć na nich, znająo 
ich koleje przeszłości. W tym roku np. zamiatała i my
ła podłogę w cukrowni córka niegdyś bardzo bogatego i 
znanego kupca w kijowskiej gubernii. Piękną francuz- 
czyzną zwykle rozmawiała z przyjaciółką lat dziecinnych, 
która razem z nią dom rodziców opuściła, by szukać wra
żeń w pociągającym ją  nałogu, odebrawszy przed tem 
wzorowe wykształcenie; dziwny doprawdy kontrast stano
wi ścierka w drobnych i zgrabnych rączkach tych kobiet. 
Na ile pijaństwo może upodlić i poniżyć człowieka, naj
lepszym dowodem są ci ludzie: ani wykształcenie, ani in- 
teligencyja nie były w stanie podnieść w nich buntu prze
ciwko nałogowi. Próbowano niejednokrotnie wpływać 
na nich wszelkimi sposobami— wszystko jednak na pró
żno. Chodzą bez najpotrzebniejszych części ubrania, 
czasem nawet bez czapki, mimo to, że na okrętach zara
biają niekiedy po parę rubli dziennie. Cynizm, brak 
wszelkich uczuć ludzkich, wymoralnienie obyczajów i nie
okiełznana żadnymi względami swoboda bezcelowego, bru-

dnego życia— oto główna cecha chakteru „bosaków”, ty
siącami zaludniających Odessę’’.

Z ZAGRANICY.
Kraków. (Kor. „Głosu”). Wedle praw zwyczajo

wych pożegnał wczoraj senat uniwersytecki uroczyście 
swego dotychczasowego kolegę, a dziś już przełożonego, 
p. Michała Bobrzyńskiego. Etykieta nakazuje wyliczyć 
wszystkie przymioty i cnoty ustępującego, a jeśli w hie
rarchii urzędniczej lub społeczno-naukowej idzie o szcze
bel wyżej —  polecić się łaskom na przyszłość. Tak się 
też stało. Imieniem senatu przemówił odpowiednio prof. 
Korczyński, jako rektor, p. Bobrzyński w odpowiedzi za
znaczył, że spotyka go owacyja niezasłużona; prof. Ma
dejski, a dziekan wydziału prawa, wręczył p. wiceprezy
dentowi pismo pożegnalne, zwalniające od profesury, wie
czorem zaś na uczcie wychylano prywatnie puhary za 
zdrowie rady szkolnej, jej nowego naezelnika i wszyst
kich obecnych. Kumulacyja urzędów w osobie p. B. wy
wołała obecnie kłopot, trzeba bowiem powołać kogoś na jego 
miejsce: profesora prawa polskiego i kierownika archi
wum miejskiego, a nadto wybrać posła na sejm i do rady 
państwa, gdyż autor „Dziejów polski w zarysie” daje na 
razie za wygranę karyjerze politycznej. Ponieważ mowa
0 szkole, więc wspomnę jeszcze, że rada szkolna krajowa 
wydała z polecenia ministerstwa okólnik, *nl»oajt*oy in
spektorom szkolnym okręgowym pilnie 'przestrzegać, aby 
w szkołach ludowych wykładaną była dokładnie historyja 
monarchii austryjackiej, gdyż dotąd,Jzdaniem ministra, na
uka ta była po macoszemu traktowaną. Centralistycznym 
dziennikom wiedeńskim dało to rozporządzenie pochop d a  
obrzucenia Galioyi gradem bezczelnych pocisków.—Nie
małe wrażenie zrobiła w oałym kraju kurenda arcybisku
pa lwowskiego Morawskiego, gorąco przez klerykalne pi
sma popierana, w której ogłasza, że dnia 16 września 
1889 r. pozbawił ks. St. Stojałowskiego benefioium, pia
stowanego przezeń w Kulikowie i skazał na odbycie wła
snym kosztem 6 tygodniowych rekolekcyj w klasztorze 
OO. Franciszkanów. Kongregacyja tłumaczenia orzeczeń 
soboru trydenckiego uchwaliła 14 czerwca b. r., że wyrok 
powyższy ma być zatwierdzony, a papież rozkazał dodać 
doń zastrzeżenie, aby z tą sprawą do Rzymu więcej nie 
apelowano. Obecnie upomina arc. Morawski wszystkich 
proboszczów, aby ks. Stojałowskiego do ołtarza nie do
puszczali, dopóki nie wykaże się autentycznym dokumen
tem i nie udowodni, że uzyskał zwolnienie od cenzur i 
dyspensy. Wówczas będzie mógł piastować urząd wika
rego. Kurenda ko ń a y  sie zapewnieniem arcybiskupa* 
że sam „zanosić będzie modły o zbawienie daeay oicaaocę 
śliwego grzesznika.”— Wpisy uniwersyteckie rozpoczęły 
się w dniu dzisiejszym. Na ulioach widać już sporo no- 
wozaciężnej młodzieży akademickiej, w tej liozbio także 
młodyoh adeptów agronomii, szukających światła na no- 
wootworzonym wydziale rolniczym i rozrywek na bruku 
miejskim. Zapewniano mnie, że z powodu długich wa- 
kacyj „dostojników akademickich”, inaczej prezesów sto
warzyszeń, którzy zaprawiają się na łonie natury do dal
szej pracy na polu walk— ioh zastępcy mierzą stan uspo
sobień wywcżasowanyoh, grupują stronnictwa — sło
wem przystępują do orgauizacyi koteryjnej. —  W ado
wickie tawarzystwo ochrony ziemi, o którem już nieje
dnokrotnie pisałem, daje nieustanne dowody swej żywot
ności. Dochodzi mnie wiadomość, że instytucyja ta na
była świeżo majątek wartości 30,000 złr., 270 morgów 
obszaru w ziemi urodzajnej z budynkami gospodarskimi i 
dobrym inwentarzem» Wszyscy członkowie tow. wado
wickiego zostali tem samem współwłaścicielami tego ma
jątku. Rzecz dziwna, że prasa nasza, zapełniąjąoa całe 
szpalty refleksyjami politycznemi, tak obojętnie traktuje 
sprawy powyższego towarzystwa, a raczej wcale o nich nie 
mówi. — Przesilenie teatralne, czyli węzeł gliksonowski 
rozciął jednym zamachem sam p. Glikson, o którym mo
żna powiedzieć, że „nomen-omen.’’ Ale obok szczęścia 
posiada p. G. dużo odziedziczonego sprytu w kierunku 
twórczym, komedyja bowiem przezeń nienapisana, ale w 
oiągu ostatnich kilku tygodni odegrana—stała się’ głośną.
1 zareklamowała teatr. Szkoda jeno, że p. dyrektor wcią
gnął w kabałę pp- T. Pawlikowskiego i K. Mieroszow- 
skiego, którzy się już wycofali, jeden prędzej, drugi póź
niej, niemając zamiaru być pionkami na szachownicy gli— 
ksonowskiej. Farsa rokowania w sprawie odstąpienia te
atru, kiedy się nosi z myślą zatrzymania go nadal we wła
snych rękach, byłaby może n i  scenie dowcipną, w życiu 
zaś nie przyczynia się woale do podniesienia etycz
nej strony’ przedsiębiorstwa. Teatr zostaje więc n a 
dal w posiadaniu p. Gliksona. Reżyseryję obejmuje p. R. 
Żelazowski. Vox.

P. S. Wybór prezydenta m. Krakowa ma odbyć się 
w początkach października kandydatami są, oprócz dzi
siejszego burmistrza: dr. Weigel i dr. Styczeń.

L w ó w .  (Kor. „Głosu”). Z powodu sprawy poru
cznika Zakrzewskiego w Kulparkowie, prasa nasza poru
szyła drażliwy przedmiot „etyki dziennikarskiej” . Dziś
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faktem jest, że porucznik Zakrzewski wypuszczony już zo
stał z domu obłąkanych i za zgodą władz wojskowych od
dany na kuracyję do zakłada wodoleczniczego d-ra Ma
jewskiego. Nieszczęśliwego odwiedził temi dniami sta
ry znajomy z Czerniowiec i zastał go przy czytaniu 
dziennika, występującego w jego obronie. „Cóż?— za
pytał, ujęli się za tobą i nie pozwolą ci krzywdy robić.’’ 
— Dziękuję za taką obronę—odrzekł Zakrzewski ze smu
tkiem—lżą, jak najęci. Rezultatem będzie, że mnie ko
menda każe odesłać do Tyrnawy (zakład wojskowy) i tam 
skończę.’’ Charakterystyczne!—Pani Boozkowska, żona 
zmarłego kasyjera, mieszczanina lwowskiego, złożyła 
wozora, na ręce prezydenta miasta 20,000 złr. jako fun- 
daoyję na posagi dla ubogich córek mieszczan lwow
skich.— Wczoraj obradowała tutaj ankieta w sprawie 
projektu nowej ustawy dla miast i miasteczek. Ustę
pującego marszałka hrabiego Jana Tarnowskiego że
gnali wczoraj członkowie komisyi przemysłowej, któ
rej hr. T . dotąd przewodniczył. Urzędowa „Wiener 
Ztg.” jutro ogłosić ma nominacyję ks. Eustachego San
guszki. Sejm zbiera się stanowczo 14 p. m. —  Znany 
z procesu kukizowskiego Aleksander Strzelecki wybrany 
został z kuryi miast do lwowskiej rady powiatowej!

Lambda.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Z łatwo zrozumiałem natężeniem zwrócone były oczy 
całej politykującej Europy w kierunku sławnych pól lig- 
nickich i malowniczej siedziby rohnstookiej, gdzie mło
dzieńczy cesarz Wilhelm niemiecki i sędziwy Franciszek 
Józef au8tryjaoki, przypatrując się obrotom niemieckiej 
ojczyzny obi-ońców i oceniając działanie karabinów Mann- 
liobera, nabijanych prochem bezdymnym— naradzali się 
niewątpliwie: kiedy i w jaki sposób cały ten przed ich o- 
czarni zgromadzony zasób wiedzy, pracy i życia poświęcić 
dla „pokoju europejskiego” jedynego, jak wiadomo, przed
miotu trosk i starań narodów Europy.

Ożywione to były i długie narady. Niejednokrotnie 
podczas manewrów dwaj wodzowie zsiadali z koni i na 
6tronie wszczynali rozmowę, nie dotyczącą pono dziedziny 
taktyki i strategii, obecni zaś na zjeździe dwaj kanclerze 
sprzymierzonych mooarstw: Caprivi i Kalnoky, również,
0 ile wiadomo, cennego swego czasu nie tracili na marne. 
Jakież są rezultaty tych bardzo poważnych narad, jakie 
wyniki tych prób wojennych z nowemi narzędziami znisz
czenia?

Czy czas ogólnego porachunku blizkim jest, czy dale
kim, czy gotowość wojenna doszła do tego stopnia, aby 
w chwili stanowozej nie tylko na przypadek losowy, lub 
zmiłowanie Boże liczyć było można? Oto pytania, drę
czące umysł europejczyka.

Lecz na pytania te, jak zawsze — nie ma dotąd odpo
wiedzi, prócz jednej, ciemnej i ogólnej, jak gdyby przez 
kapłanów delfiokich wyrzeczonej:

„Zarówno wojna przyszła, jako też i stosunki społecz
ne, przez nią wytworzone— będą czemś zupełnie nowem, 
zgoła od dotychozas znanego rożnem, a wszystkie być 
może wnioski i nadzieje obecne obalającem.’’

Tak naprzykład, w dziedzinie wojskowej nowe wyna
lazki z jednej strony, liczebność walczących z drugiej— 
w niwecz obracają całą dotychczasową sztukę wojenną i 
krwawo zdobyte doświadczenie.

Jak początek bieżącego stulecia miał Napoleona, któ
ry z nowych danych nową sztukę wojowania wyprowadził
1 stał się władcą świata—tak również i schyłek tego stu
lecia wyda może geniusza, który w gruzy zamieni dotych
czasową naukę wojskową, Oby ten przyszły genijusz znisz
czenia wyższym był i szlachetniejszym od swego ponurego 
poprzednika.

Na polach lignickich przekonano się, że, jeżeli karabi
ny Mannlichera zawiodły poniekąd pokładane w nioh na
dzieje, to znowu proch bezdymny daje stronie, zeń użyt
kującej, olbrzymią przewagę. Dzięki temu wynalazkowi, 
można miotać pociski i podejść pod szeregi nieprzyjaciel
skie, zgoła nie będąc odeń widzianym, huk zaś strzałów 
tylko w błąd wprowadzić może.

Natomiast przy zobopólnem posługiwaniu się prochem 
bezdymnym—walka w otwartem polu staje się niemożli
wą, celne pociski w jednej chwili powaliłyby stosy wojo
wników, niezaslaniane już obłokami dymu. To też wrócić 
będzie trzeba niebawem do systemu oszańcówanych obozów 
i taborów, szturmy zaś dokonywane będą jedynie niemal 
pod osłoną nocy. Zdaje się przeto, że przyszła sztuka 
walczenia, podobnie, jak u naszych najodleglejszych przod
ków — polegać będzie na niespodzianych podejściach i 
gwałtownych natarciach. Dzięki ciemnościom nocnym 
i bezdymnemu prochowi nieprzyjaciel usiłować będzie 
podsunąć się pod oboz przeciwnika, a broń biała, jak za 
dawnych, romantycznych czasów, dokona reszty. Ze zaś 
ciemności nocne i brak dymu, oraz ogromne masy wal-

cząoych wszelkie ogólne kierowanie walką, i dotąd będą
ce w znaoznej mierze złudzeniem —  uniemożliwią zupeł
nie—zwycięztwa pono rozstrzygać będzie osobiste męz- 
two wojownika i znajomość doskonała miejscowośoi.

Zdemokratyzowane przez powszeohne uzbrojenie rze
miosło wojskowe przyjmie przeto i w swej praktyce pro- 
staozy charakter.

Któżby mógł przypuszczać, że postęp techniczny 
wskrzesi sposób wojowania starego Żyżki, Charetta i La 
Rochejaqueline’a.

Zdaje się, że na rohnstockim zjeździe proponowano ze 
strony niemieckiej, przez Bismarcka pono poczęty, pro
jekt unii handlowo-celnej Niemieo z Angliją. Projekt 
ten z zachwytem przyjmują austryjaccy wielko-niemieccy 
patryjoci. Ten zachwyt sam już przez się dość jest wy
mownym. W samej rzeczy, z chwilą zawarcia tego ukła
du, stałaby się Austryja prowinoyją niemiecką. Że „Post” 
berlińska ma zupełną słuszność, twierdząc, iż dzięki tej 
unii przemysł niemiecki zyska rynki na półwyspie bał
kańskim— trudno zaprzeczyć, jak również i temu, że wła
śnie dla tego instynkt zachowawczy ludów, w skład Au- 
stryi wchodzących— do onego związku nie dopuści. Tyl
ko do naiwności dochodzący egoizm germański mógł wy
stąpić z podobnym pomysłem.

Ten to egoizm germański wyraźnie występuje z „Ham
burger Nachrichten’’, organu b. kanolerza. Pomimo to 
po raz setny powtarza wszem wobec i każdemu zosobna, 
że Niemcy trzymają Austryję dla zabezpieczenia sobie ty
łów, same zaś dla bałkańskioh tej ostatniej interesów nic 
nie myślą poświęcać. Zastrzeżenia te zbytecznemi są po
no. Nikt, kto zna charakter Prus i ich odwiecznej po
lityki, nie podlegał chyba złudzeniom w tym względzie.

To też pisma ruskie obojętnie patrzą na zjazd rohn— 
stocki. Według nich Wilhelm I I  obecnie wojny nie 
pragnie, chce bowiem uregulować przedewszystkiem sto
sunki robotnicze w swej monarchii. Słusznie jednak na 
to odpierają, że właśnie, uwikławszy się zbytnio w refor
mach społecznych, może znaleźć się w położeniu, z któ
rego tylko wojna będzie go mogła wyprowadzić.

Jest to wcale prawdopodobnem, bowiem żywioły rewo
lucyjne w Niemczech, długo ściskane, prą gwałtownie w 
kierunku odśrodkowym i mnożą się znaki, że rozleją się 
z łoskotem na wszystkie strony. Faktem już jest niemal 
rozbicie socyjal-demokratycznego stronnictwa na dwa od
łamy, z których jeden posiada wyraźnie rewolucyjny cha
rakter.

Przestaniem się wszelako drażnić gwałtowności flegma
tycznych niemców, skoro rewolueyjonizują „dobroduszni’’ 
szwajcarowie i „weseli” portugalczyoy.

W Bellinzonie p. Künzli nie może zaprowadzić ładu. 
Klerykały palą ognie na górach i zwołują poczciwych gó
rali. Jakkolwiek wypadną przyszłe wybory — strona zwy
ciężona uciec się zamierza do środków niekonstytucyj
nych.

W Lizbonie gorzej jeszcze się dzieje. Pod pozo
rem niezadowolenia z układów z Angliją, stronnictwo re
publikańskie, do którego przyłącza się duchowieństwo i 
wojsko — zamierza obalić tron i ogłosić rzeczpospolitą.

Francuzki generał p. Ferron, wypowiedział na uczcie 
w Janzac bardzo wojowniczą mowę, w imieniu... Rosyi.

Temu wygrażaniu z za cudzych pleców słuszną dały 
odprawę niektóre petersburskie gazety, zaznaczając, ze 
Rosyja gotowa jest w rzeczywistości na bój, lecz wtedy 
jedynie, gdy to będzie odpowiadać jej interesom.

KRONIKA LITERACKA.

Podręcznik leczniczy. Wskazówki leczenia 
domowego dla użytku dworów, gmin, nauczy
cieli, majstrów, nadzorców warsztatowych, za
wiadowców stacyj, felczerów i t. p., przez D-ra 
J. Polaka. Wydanie nowe. Warszawa. Gebetn. 
i Wolff. 1890.

Zadanie książki aptor sam tak ocenia: „Zwróciliśmy
uwagę główną na ratownictwo (?) w nagłych wypadkach, 
oraz na pielęgnowanie chorych i na umiejętne wykonywa
nie poleceń lekarza.’’

Już takie stanowisko zaleca książkę i wyróżnia ją wśród 
innych, dających swą wszechstronnością możność szkodze
nia, nigdy— leczenia. Dużo miejsca udzielono chorobom 
zewnętrznym—co znów odpowiada celowi — bo doraźną 
pomoc w tych wypadkach nieść mogą i niespecyjaliści. 
Dziwnym, w całości traktowanej o ile możnośoi naukowo, 
jest ustęp na str. 120, w rozdziale o chorobach zaraźli
wych: „Wprawdzie większość uczonych upatruje ją (przy
czynę) w mikroskopijnych organizmaoh roślinnych i zwie- 
rzęcyod, ale nieudowodnili oni swego twierdzenia, które 
też pod względem praktycznym małą ma wartość.’’

I  to wszystko— wobec wielu stronnic poświęconych de- 
zynfekcyi.

Ustęp ten chyba przypadkowo niewykreślony— z wyda
nia pierwszego.

Błękitni, powieść Maryi Rodziewiczównej. W ar
szawa 1890.

Są powieści, których expozyoyja jest niemożliwą dla 
tego, że składa się na nie bogata panorama uzupełniają
cych się wzajemnie obrazów i są inne, których dla tego 
tylko nie można streścić, że właściwie nie posiadają tre- 
śoi. Do takich należy ostatnia powieść p. Rodziewi
czówny.’’

Za dawnych, dobrych dla kuglarzy literackioh czasów, 
wystarczało, aby powieść była bajką, tym ciekawszą nawet, 
im bardziej się oddalała od prawdy życiowej. Od tego 
jednak czasu technika powieści postąpiła o tyle, iż utwo
ry, skladająoe się z samej tylko fabuły, budzą w nas 
niesmak. „Błękitni” posiadają ten ostatni przywilej. 
Bohater kniaź Lew. Holszański odbywa tu pielgrzymkę 
do ideału Gabryni Grzymalanki. Dziewiczy las, siedem 
rzek i gór, albo co na jedno wychodzi despotyzm księżnej 
— matki i warunki przeszkadzają mu w tej podróży. Ale 
kniaź Lew zwycięża wszystko, doskonali się sam i w koń- 
ou, jak powiada autorka, „ust jej (kochanki) wargami po- 
cmukawszy,(?) wziął je na własność’’ i ożenił się. Stało się 
naturalnie dobrze, ponieważ ślub położył koniec powieści.

Mówiąo szczerze, „Błękitni” w innych warunkach nie 
zasługiwali by nawet na wzmiankę repoterską— tak dale
ce szablonem jest cały ich wątek. Autorkę jednak ota
cza od pewnego czasu nimbus niezasłużonej sławy i to nas 
zmusza do udzielenia powieści jeszcze paru wierszy.

Zgodnie z receptą szablonowej powieści, „Błękitni” mają 
swoją tendencyję i „psychologiję”. Tendencyją jest tryumf 
szlachetnego arystokratyzmu (cxcentryczność?) nad pospo
litym. Nie wdając się w rozbiór tej wspaniałej idei, musimy 
tylko skonstatować, że ginie ona bez śladu w bąkach ży
ciowych jakie autorka uważać chce za obserwacyje. „Po
spolita” arystokracyja w „Błękitnych” nigdy się nie śmieje 
lecz dla dystynkcyi tylko się uśmiecha; pije, a właściwie 
macza usta dla gaszenia pragnienia w wodzie sodowej 
z szampanem, nie znosi słońoa w pokoju, nazywając je 
„chłopską iluminaeyją”, listy pisuje na plecach kozaków 
i t. d. —  wogóle zachowuje się, jak malowidło na chiń
skim parawanie. Na takim tle nawet lalka na druciku 
z szopki może kłamać życie, a kniaź Lew Holszański, zaj
mując analogiczne stanowisko w powieści— bohatera. O 
„tendencyi” jeduak, przeprowadzonej w tak odtworzonych 
warunkach żyoia—nie może być mowy.

A oto próbka psychologii „Błękitnych” — cytujemy ją 
ponieważ typowo przedstawia analizę i obserwacyję duszy 
w tego rodzaju utworach. Kniaź Law dochodzi do po
rozumienia z siostrą swą księżniczką Izą. Chodzi o sta
re nieporozumienie, które ich dzieliło długie łata.

„Izo—rzekł serdecznie— w każdym razie jam winien i 
bardzo bym się czuł szczęśliwym, mogąc ci kiedy zrobió 
przyjemność (!).

—  Możesz — szepnęła, coraz więcej nabierając duszy 
— uważaj mnie za siostrę, za rodzoną duszę.

Leon powstał i kolano zgiął przed nią.
—  Dziękuję ci, Izo— szepnął wzruszony.
Tak czuć i zachowywać się ludzie (prawdziwi, a nie 

zrobieni na „niby—to’’) nie umieją.
Moja historyja Polski i jej krytycy. Napisał

Edward Bogusławski. Kraków 1890.
Niestrudzony w walce p. Bogusławski wydał nową 

broszurę polemiczną. Rozpatruje on recenzyje pp. Smo
leńskiego, Popławskiego, Bema, Korzona i Breitera i od
powiada na czynione mu zarzuty. Najważniejszą częśoią 
broszury jest odpowiedź p. Smoleńskiemu, gdzie autor 
wyjaśnia dostatecznie różnicę między swojem „polsko- 
słowiańskiem’’ stanowiskiem, a „ideą Krzywickiego” (au
tora broszury „Rosyja i Polska’’) przypisywaną mu nie
słusznie i z właściwą nam niestety lekkomyślnością w 
obrzucaniu błotem przeciwników. Wyjaśnia też, co ro 
zumiał przez niezręczne (jak sam przyznaje) wyrażenie 
o „sprostowaniu granioy”.

KROMKA POWSZECMA.

—  życie społeczne. W granicach generał-guberna- 
torstwa kijowskiego poruszono kwestyję ograniczenia u- 
dzialu cudzoziemców i żydów w miejscowych przedsię
biorstwach akcyjnych. —  W Filadelfii powstało stowarzy
szenie Jewish Alliance of America, celem którego jest oka
zywanie pomocy żydom, przybywająoym z Rosyi, i zachę
canie ich do pracy przy roli. Podobne stowarzyszenia 
mają powstać i w innych miastach Stanów.— W Będziuie 
żydzi zawiązali stowarzyszenie Homilos-Chesed, którego 
celem jest wydawanie biednym żydom pożyozek pod za
staw ruchomości. Stowarzyszenie liczy 40 członków. —  
Warszawskie towarzystwo dobroczynności miało w r. z. 
niedoboru 11,440 rs. 81 kop.http://rcin.org.pl
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— Rozporządzenia rządowe. Ogłoszono rozporządze
nie o oddaniu sprawy budowy cerkwi w kraju zachodnim 
i w Królestwie Polskim władzom duchownym prawosław
nym. Dotychczas rozstrzyganie kwestyi budowy cerkwi 
należało do ministeryjum spraw wewnętrznych.— W kwe
styi, jakie dowody piśmienne mogą przedstawiać osoby, 
oskarżone o dyfamacyję urzędników wyjaśniono, że mają 
prawo przedstawiać dowody piśmienne nietylko znajdu
jące się w ich ręku, lecz i w jakichkolwiek aktach urzę
dowych.

—  Kronika ekonomiczna. Powstał projekt wykupu 
miast prywatnych w Królestwie Polskim. —  W celu usu
nięcia cudzoziemców kolorystów z fabryk perkalów po
wzięło myśl założenia szkoły kolorystów.—Inspekoyja fa
bryczna opracowuje przepisy, mająoe na celu zapewnienie 
pomocy pracownikom warsztatów w przypadkach okale
czenia. Wedle tych przepisów każdy właściciel warszta
tu będzie musiał posiadać apteczkę, zaopatrzoną w środ
ki odpowiednie, a nadto będzie obowiązany zawrzeć umo
wę z najbliższym felczerem o udzielanie natychmiastowej 
pomocy robotnikom, którzy ulegną przypadkowi. — Krążą 
pogłoski, że ma być puszczoną w obieg nowa moneta mie
dziana wartości 1 1/2 i kop. — Ministeryjum skarbu 
poleciło inspektorom podatkowym zebrać wiadomości, w 
jakiej porze roku włościanom najłatwiej płacić podatki 
i czy dzisiejsze terminy płatności są odpowiednie.— Mini
steryjum spraw wewnętrznych poleciło ściśle wypełniać 
cyrkularz z 1881 r., zakazujący sprzedaży inwentarza 
włościańskiego dła pokrycia należności podatkowych, chy
ba w wypadkach widocznego uporu w niepłaceniu podat
ków.

—  Szkoły i oświata. Istnieje projekt rozszerzenia pro
gramu niższych szkół rolniczych. — Niebawem mają być 
opracowane przepisy, określające stopień kary, mogący 
być zastosowanym do uczniów za wykroczenia przeciw dy
scyplinie szkolnej.— Do uniwersytetu kijowskiego podało 
prośby o przyjęciu 589 kandydatów, w czem żydów

157, z tych ostatnich przyjęto 43. Do uniwersytetu 
odeskiego z liczby 36-oiu żydów przyjęto 11.— Zarządy 
niektórych szkół technicznych postanowiły nie przyjmo
wać uczniów ze wzrokiem osłabionym. —  Na 78 waku- 
jąoych miejsc na pierwszym kursie instutu inżynierów 
komunikacyj w Petersburgu podano próśb 1,000.— Szko
ła ogrodnicza p. Zawady w Częstochowie będzie otwartą 
dopiero w początkach styoznia roku przyszłego, nie zaś 
w d. 15 października r. b., jak pierwotnie zamierzano.

— Literatura i sztuka. W Paryżu zaczęto wydawać 
nowe pismo p. t. Union franco-russe. Dziennik ten, wy
dawany według kalendarza julijańskiego, wychodzi pod 
redakcyją pani Adam. — Z powodu 50-lecia szkoły wete- 
rynaryi w Warszawie odbyło się zebranie weterynarzy, na 
którym złożono 100 rs. na wydanie dziełka z dziedziny 
weterynaryi. Pieniądze te złożono na ręoe p. Królików- 
skizgo, profesora szkoły weterynaryjnej we Lwowie, któ
ry wcale nie jest redaktorem lwowskiego pisma weteryna
ryjnego, jak błędnie podały wszystkie dzienniki. Redak
torem wspomnianego pisma jest prof. Spilman.— Malarze 
Pankiewicz i Podkowiński przygotowują dla Warszawy 
wystawę utworów impresyjonistów.—W Madrycie na kon
kursie muzeum sztuk pięknych przyznano zaszczytne od
znaczenie Józefowi Szyferskiemu z Płocka. — Tygodnik 
węgierski Csaland zapowiada druk szeregu listów Miokie- 
wicza do poety włoskiego Aleardiego, nieznanych dotyoh- 
czas. — Międzynarodowy kongres literacki i artystyczny 
odbędzie się w Londynie w październiku.

—  Rozmaitości. Liczba osób pozbawionych wzroku 
wynosi w państwie ruskim 189,872, z czego na Króle
stwo przypada 5,253. Straciło wzrok skutkiem choroby 
osób 175,914, pozostałą zaś liczbę stanowią ociemniali 
od urodzenia.— Jeden z najwspanialszych gmachów w E u
ropie, Albambra, padł w tych dniach w znacznej części 
ofiarą pożaru. Ogień został podłożony.— W Palestynie 
znajdują się obeonie następujące kolonije żydowskie: 1) 
Petach-tykwa z 330 osadnikami, z których 100 rolników;

2) Zycbron-Jaakob z 550 osadnikami, z któryoh 160 
rolników; Ryszon le-Cyon ze 150 osadnikami; 4) Maz- 
keret-Bait ze 180 osadnikami; 5) Rosz-Pina ze 178 osa
dnikami; 6) Nachlath Renben z 30 osadnikami; 7) G e- 
dera z 33 osadnikami; 8) Jesod-Maaleh z 32 osadnika
mi i 9) Jehudie.

— Nekrologija. Ludwik Żarewicz, archeolog, zm. 
w Krakowie.— Bazyli Aleksandri, poeta rumuński, zm. w 
Mircesti.— Jeoffrin, przywódca stronnictwa possybulistdw 
zm. w Paryżu.

Odpowiedzi od Redakcji i Administracyi.

Dr. Wid. to Łodzi. Ma pan opłacone wrzesień i kwar
tał IV.

P. H. Tr. w Żółk. Ma pan opłacony Głos do końca 
roku. Prośbie waszej postaramy się zadość uczynić.

P. Brzez. w Sosn. Ze względu na przepisy pocztowe 
posyłkę oceniliśmy na 8 rs., z tego jednak 50 kop. zali
czymy na prenumeratę.

P. S. C. w Dorp. Bella my wysłany 1 7 b. m. do Dor
patu.

P. Arc. w Pol. Woj. Poczta wysyłała pański egzem
plarz do Wojejkowa, gub. penzeńskiej, omyłka obecnie 
sprostowana.

P. Niew. w Krasi. Drobne przesłać można markami.
P. Ed. Pak. w Żyt. Za pamięć dziękujemy, chętnie 

spełnimy wszystkie wasze poruozenia. Bellamy’ego i F r. 
wysyłamy.

Dr. A . Z. w Ouaroille. Czy otrzymaliście list nasz, w 
którym zgadzaliśmy się na waszą propozycyję i prosiliśmy 
o odpowiedź.

P. W. K. „Cięoie lasu’’ Strzeleckiego kosztuje rs. 2 
kop. 30.

P. J . L . w Paryżu. Bellamy wysłany.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: ulica Marszałkowska 

Nr. 123.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

cs a

Cena tomu opła- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
UZNANEJ DOBROCI 

począwszy od 30 kop. jako też analizo
wany jako prawdziwy wy
rób wina i przez po
wagi lekarskie 
zalecany,

Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” jest wtenczas prawdzi
wym, jak posiada przez Rządy wielu 
Państw Europejskich zatwierdzoną 

markę fabryczną.

ZATWlERDZ0NY^^\PRZ£ZRZĄD

MtztJii ubicia nauau-oą do nabycia w księgarni---- -------...
we nakładem pedagoga PI. V. Reussnera

I I

Knracyjny 
< poleca, Skład W in 

B R A C I  K E M P S E R Ó W  
Długa Nr. 5.

r , ,  but. rs. 1,50, '/ł but. 80 hop. 
Vi but, rs. 2,50, Va but, rs. 1,30.

m m m m i
ft'Os-us za wij goó) ■ z abezpie 
^ czjbod ani ci a igrzybka/tC9 
|  zastępuje farby. Broszurki J  

|  bezpfatnie.- Im.G.RUter. i* 
3*9 Króle wś k a\ .39

POSZUKUJE 'AGENTÓW

Obejmujący: naukę religii, naukę o rzeczach, język polski i francuzki, arytmetykę, nauki przy
rodnicze, geografiję, historyję, kaligrafiję i rysunki; wychodzić zaczął w

n p  unii
. * ' - »-■ 4

Od 1 Października r. b. w „Kursie“ tym podany jest plan całej nauki 
początkowej, najlepszó podręczniki do każdego z przedmiotów i wska 
ZÓwki, czego i jak  uczyć należy. „Przegląd Pedagogiczny“ zamieszcza 
artykuły o hygienie, wychowaniu, metodach nauczania, postępach peda
gogiki zagranicą, grach i zajęciach dzieci etc. Udziela, czytelnikom po
rady we wszelkich kwestyjach wychowawczych. Pośredniczy między ro
dzicami i nauczycielami przez bezpłatne zamieszczanie żądań.

Prenumerata „Przeglądu Pedagogicznego“: kwartalnie rs. 1 kop. 50, 
z przesyłką rs. 1 kop. 75.

Adres Redakcyi: Warszawa, Widok, 14.

Medal Warszawa 1885. Medal Warsza
wa 1886. Herb Państwa Austryjackie- 
go. Medal Kraków 1887. Dyplom Ho
norowy Symferopol 1888 i 1000-ce 
świadectw za skuteczność otrzymano. 
Ważny dodatek do brosiurki II wyda
nie z ilustracyjami bezpłatnie (franco). 
Uwaga. Wynalazku mego nie należy po 
równywać z reklamowanemi w osta
tnich czasach goudronitami i Carboli- 
neum gdyż takowe niszczą więcej drze
wo i mury niżeli konserwują, o czem 
dowody w broszurkach umieszcznoo.

do nauczenia się Bez Nauczyciela czytać, 
pisać i rozmawiać po niemiecku w 3-ch m ie
siącach, po angielsku w 24 lekcyjach. Ce
na metody niemieckiej kurs niższy kop. 60 — 
w oprawie kop. 7 5 — kurs wyższy rs. 2, zeszy
tami po kop. 12. Metoda angielska z wymową, 
kurs niższy kop. 75. Najlepszy E lem entarz 
Polsko-Niem iecki z wymową, z 14 wzorka
mi pisma i 141 rycinami kop. 35, 30, 15 i 71/*- 
Najnowszy Elem entarz Polski z wzorka
mi pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) ra
zem 340 F igu r, tudzież ze wskazówkami pe
dagogicznymi kop. 25, 15, 10 i 5.

Skład główny u autora (P. v. Reussnera) ulica 
Marszałkowska Nr. 142 w Warszawie. 2—2

Wyszły z druku i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach

KÓŁKA ROLNICZE
W GALICYI

przez
Jadwigę z Szczawińskich Dawidową

(odbitka z Głosu)

Cena'15 k o p .

We wszystkich księgarniach i w re
dakcyi „Głosu“ jest do nabycia książ

ka dla ludu p. t.

0 SUCHOTACH CZYLI GRUŹLICY 
ja k  się tej choroby w ystrzegać

napisał

Sewer Ster, lekarz.

Cena 2y2 kop. (piąć groszy).

Odbitki dwóch kwestyjonaryjuszy 
do zbierania wiadomości o oświa

cie ludowej
pod tytułem

CO 1 JAK LUD M S Z  CZYTA?
W  SPRAWIE

CZYTELNICTWA LUDOWEGO
ANTONIEGO POTOCKIEGO

i
Zygmunta Wasilewskiego.

,̂03B0JieHo n,eH3ypoio, r. BapmaBa 14 CeHTaÓpa 1890 r. Druk Maryi Ziemkiewieżowej Krak.-Przedm. Nr. 17.
Redaktor i Wydawca J. K. Potocki.http://rcin.org.pl




